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Telegram z Paryża, otrzymany przez nas wczoraj 

przy zamknięciu Dziennikai dl« tego nie we wszy­
stkich numerach zamieszczony, potwierdza najzupełniej 
doniesienie korespondenta naszego ; aiyskjego o przyję­
ciu przez cesarza Napoleona pokojowego, programu pa­
nów Reuher i Lavalette. Jakkolwiek program te.n bodaj 
zadowolni opinią publiczną we Francji, ma przecież to za 
sobą, iż położy koniec na niejakiczes dręcżąeój niepewno­
ści, która w ubiegłym tygodniu tak szkodliwie na ruch 
handlowy i usposobienie ludności paryśkiój oddziaływała. 
Dwuznaczność i chwiejność, cechująca wszelkie kroki 
francuskiego monarchy w latach ostatnich, nietylko we 
Francji ale i w Anglii surową znajduje naganę. Dość 
przytoczyć tutaj następujące trafne uwagi Ti mesa: 
„Mądrość Ludwika Napoleona — są to słowa londyń­
skiego organu - a tćj zaprzeczyć niepodobna, zanadto 
otacza się tajemnicą. Jego słowo umyślnie jest zbyt dwu­
znaczne, sybillińskie, jego polityka jest zbyt chwiejąca się, 
próbująca, chwiejna. Powiedziano o Ludwiku XI, a te 
słowa zastósowano do Ludwika Filipa: „ „Taki Król 
kompromituje wszystkich.““ Niewierny coby się stało, 
gdyby nigdy ust nie otwierał, bo z niczego nic wywnio­
skować nie można. Nie sądzimy tóż, by najgorsze rze­
czy, które może powiedzieć, np. o gotowości swój do 
wojny za linię Menu lub za władzę świecką, były tak 
szkodliwemi pokojowi świata, jak jego dwuznaczne wy­
razy o słusznym wpływie Francji, o podnoszeniu francus­
kiego sztandaru do należnćj mu wysokości, o zazdrosnym 
honorze i niezmiernej drażliwości wielkiego narodu... Na 
co się przydadzą wszystkie rozumowania, jeżeli tym sa­
mym tehem dmucha na ciepło i gorąco, jeżeli uznaje 
potrzebę wiecznego pokoju dla handlu francuskiego, 
a tymczasem trzyma świat w takićm zawieszeniu, iż lada 
giełdowy złodzićj (pickpoket) może postrach rzucić 
na targ pieniężny i paraliżować handlowy ruch świata.“

Tymczasem inaczćj postępuje rywal obydwóch nad 
Szpreą, hr. Bismarck. On na chwilę nie ustaje w po­
chodzie do celu, który jasno, otwarcie i odważnie przed 
całą wytknął Europą, do zjednoczenia Niemiec pod e- 
gidą pruską. Skrzętne i systematyczne działanie jego 
pozwoliło mu po upływie roku zaprowadzić we wszyst­
kich ziemiach annektowanych konstytucyą pruską i tćm 
samóm zatrzeć ostatnie ślady ich da.wnćj odrębności. 
Z równą konsekwencyą postępuje dzisiaj wobec państw 
południowo - niemieckich. Jednaka w nich z Prusami 
organizacja wojskowa i związek celny zniosły już wła­
ściwie granicę Menu, mającą oddzielać według traktatu 
pragskiego Południe od Północnego Związku. Podczas 
gdy parlament berliński bez straty czasu uchwala pra­
wa , wzmagające wewnętrzną siłę nowćj rzeszy, w 
Niemczech południowych odzywa się coraz potężnińj, 
dzięki zręcznśj agitacji ze strony gabinetu pruskie­
go, do którćj zapewne obecną podróż króla Wilhelma 
po krajach zameńskich załączyć należy, duch naro­
dowego zjednoczenia. W tym sensie pojmujemy i 
mowę księcia Hohenlohe w sejmie bawarskim, którą 
poniżńj znajdzie czytelnik w telegramach. Wszelkie zaś 
powodzenie Prus dzisiejsze, znaczenie, jakie w tak krót­
kim czasie w Europie pozyskały i nagły wzrost ich po­
wagi w Niemczech, przypisujemy głównie energicznemu, 
stale unikającemu półśrodków postępowaniu hr. Bis­
marcka. Poczucie bowiem własnćj siły zawsze przyciąga 
słabszych i rodzi w nich poszanowanie, podczas gdy 
chwiejność, świadcząc o niemocy, budzi nawet w bezsil­
nych otuchę do oporu.

Odpowiedź barona Beusta na interpelacyą jednego 
z posłów kraińskich w reichsracie, którą nam telegram 
wiedeński przynosi, daje niestety świadectwo, że i kanc­
lerz rakuskiej monarchiii, mimo bijących przykładów z za 
Renu, nie. może się wyrwać z polityki półśrodkowej i dwu­
znacznej. Baron Beust oświadcza się bowiem zarówno 
przeciw centralizmowi jak przeciw szczerój autonomii 
i zapowiada, iż drogą środkową pomiędzy obydwoma 
iść nadal w urządzeniu państwa zamierza. Wąt­
pimy, iżby droga ta była właściwą i obawiamy się, aby 
nie sprowadziła na Austryą nowych wewnętrznych kłopo­
tów, nie będąc zdolną nikogo całkowicie zadowoluić. 
Niejednokrotnie już podnosiły pisma polskie, że jedynie 
na podstawie jak najobszerniejszej autonomii narodowości 
poddanych berłu rakuskiemu, możebnem jest odrodzenie 
dawniejszej potęgi rakuskiego państwa. Posłowie gali­
cyjscy nieustannie zwracali na to uwagę mężów stanu, 
kierujących dziś zachwianą nawą austryacką. Oburzenie, 
jaki,- ztąd powstało w urzędowój prasie pruskićj, którego
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nowym oddźwiękiem jest artykulik w dzisiejszéj Nordd. 
A lig. Z tg przeciw znanemu czytelnikom naszym (zob. 
numer 231 Dziennika) programów: posła Ziemiałkow- 
skiego, powinien był przekonać nareszcie pana Beusta, 
zkątł szczera a zkąd obłudna płynie dlań rada Jednakże 
tak nie jest. Kanclerz austryacki chwieje się podobnie 
jak Napoleon III, niezdolny ani na wewnątrz ani na ze­
wnątrz do stanowczych kro! ów.

Z Włoszech i ze Wschodu zbywa ram dzisiej na 
świeżych wiadomościach. Pogłoskom krążącym we Flo- 
rencyi o nowérn zwycięztwie Garibaldczyków nad woj­
skami ; apieskiemi, nie można bezwzględnej dawać wiary, 
jak w. ogóle wszelkie niemal doniesienia telegraficzne 
o wypadkach rzymskich dochodzą nas zafarbowane w nie­
przyjaznym dla Ojca ś. duchu. — W kwestyi wschodnićj 
podał był tych dni Avenir National treść rozmowy, 
którą miał mieć baron Beust, z pruskim pełnomocnikiem 
p. Ladenbergiem w Wiedniu. Według wersji wspomnio- 
nego dziennika oświadczył pan Ladenberg austryackiemu 
kanclerzowi, iż pomiędzy Prusami i Rosyą istnieje alians 
celem wspólnego załatwienia spraw aa Wschodzie, do 
którego Austryą w imieniu hr. Bismarcka zaprasza, ofia­
rując jéj w zamian terytoryalne korzyści. P. Beust od­
rzucił jednakże danaowe propozycje i dodał, że Austryą 
nie od.stąpi od dotychczasowej względem Turcji polityki, 
popierającój wprawdzie słuszne wymagania chrześciań- 
skieh szczepów, lecz przeciwnéj wszelkim zachciankom, 
zagrażającym całości ottomańskiego państwa, do których 
żądanie odstąpienia Kandyi zalicza. — Zbyteczna zapewne 
wzmiankować, iż jak zwykle, półurzędowa prasa zaprze­
czyła stanowczo doniesieniu paryskiego dziennika.

kłycfa. Lista profesorów 
obowiązków, którą wam

NPaa raczył członkowi król, dyrekcyi kolei wschodniej, 
radzey rejencjjnemu Schlichting w Bydgoszczy nadać order 
orła czerwonego ezwartój klasy a technicznemu członkowi tejże 
dyrekcyi, dyrektorowi kolei $elaznój Loffler w Bydgoszczy, ty­
tuł tajnego radzey rejencyjnego.

Eorespondescye Dzieanika F©#n,
Warszawa, 5 października. 

a Podaną w zeszłym liście jako pogłoskę wiado­
mość o zamknięciu gimnazjów polskich dla nieszlachty 
mogę dzisiaj powtórzyć jako projekt, wniesiony przez So- 
łowiewa w komitecie urządzającym. P. Solowiew życzy 
sobie w ten sposób wskrzeszenia b. instytutu szlachec­
kiego i poniżenia szlachty. Słychać, że projekt Sołowie- 
wowski napotkał na silną opozycją w innych członkach 
komitetu. Jaki los spotka jego nowy wniosek, nie omie­
szkam wam donieść. Ponieważ rząd główną zwraca u- 
wagę na wychowanie młodzieży sz tólnćj, zmuszony przeto 
jestem wrócić znowu do szkół naszych. Od Nowego 
Roku v. s. nastąpić ma asymilacja pensyi prywatnych (5, 
4 i 3 klasowych) tak męzkieh, jak żeńskich, z gimnazjami 
rządowemi. Znaczy to, że wykład wszystkich przedmio­
tów odbywać się będzie w języku moskiewskim i że pry­
watne zakłady przejdą pod bezpośrednie zawiadywanie 
kuratora naukowego. Wyjątek co do wykładu w mo­
skiewskim stanowi religia rzymsko-katolicka i język pol­
ski. Wprowadzeniem w wykonanie tego rozporządzenia 
polecono zająć się p. Szerszeniewiczowi. Pre- 
lekcye w tutejszćj wszechnicy na wszystkich jej wydzia­
łach rozpoczęły się d. 1 bm. w języku polskim. Po­
wodem tęgą anormalnego status quo jest brak profesorów 
uniwersyteckich w Moskwie; wkrótce profesorów tutej­
szych zawezwą do wykładania pe moskiewsku— tym zaś, 
którzy Mie znają języka moskiewskiego, zestawią dwa lata 
czasu do wyuczenia się tój mowy. Taki jest stan obecny, 
który jednak łatwo mogą zmienić: wszelkie pogłoski 
inne są przedwćzesne.

Wieści o sprowadzeniu teatru moskiewskiego i wło­
skiego są prawdziwe. Zaonegdajsze doniesienia teatralne 
zapowiadają sezon zimowy opery włoskiej; artyści opery pol- 
skiejjbędą uczestniczyli w przedstawieniach opery włosk:ćj. 
Dla przedstawień opery i baletu wyznaczono gmach teatru 
Wielkiego; dla przedstawień moskiewskich teatr Rozmai­
tości; zmniejszony ?aś persona! artystów polskich ska­
zany zostaje na powrócenie do gmachu dawnego teatru na 
placu Krasińskich. Teatr polski utrzymywany będzie 
kosztem miasta, a nie skarbu, jak dotąd bywało. Czter­
dzieści osób ma otrzymać dymisją z posad, zajmowanych 
przez nich na scenie. Pomiędzy już dymisyonowanemi 
wspomnieć należy panią Rak i s w i e ź, j'ednę"ze zdolniej­
szych artystek dramatycznych. Francuski język i Fran­
cuzi sami nie przestają doznawać szykan niezwy-

francuskich uwolnionych ed 
już dawuiój podałem, dla 

tego jest tak nieliczną, ponieważ w gimuazyach, w któ­
rych język fi ancuski w planie utrzymano, katedry tego 
języka nigdy nie były i nie są obsadzone; nie było więc 
kogo dymisjonować. P. Redillot, profesor języka francu­
skiego w instytucie Maryjskim, otrzymał polecenie objaśnia­
nia prawideł gramatycznych pannom p» moskiewsku! Nie 
potrzebuję dodawać, że w tńm samćm położeniu znajdują 
się wszyscy inni nauczyciele instytutu. Tajemnie wydano 
rozkaz w Warszawie, żeby urzędnicy, nawet Polacy, nie 
trzymali w domach swych guwernerów francuskich; roz­
kaz to daremny, bo niewykonalny.

Prześladowania unitów w Lubelskiem nie ustają. 
Z Janowa donoszą o nowych utarczkach żandarmów z po­
bożną ludnością. Niektórzy z księży unickich, którzy się 
nie dali przekupić rublami moskiewskiemi, trzymają lud 
w niezachwianym sporze przeciwko zamierzonym innowa­
cjom. Wkrótce cała ta sprawa stanowczo rozstrzygniętą być 
musi, gdyż rząd nie może pozwolić na zamknięcie cerkwi 
unickich, zważywszy na nadchodzące za kilka miesięcy 
święta Bożego Narodzenia. Wczoraj wyszedł Izraelita, 
pismo dla żydów polskich, redagowane w języku polskim 
przez S. H. Pelty napół roku było zawieszoue wydaw­
nictwo tego organu i pomimo wszelkich narzekań Go- 
łosu namiestnik Berg pozwolił na wznowienie żydowsko- 
polskiego tygodnika. Zaraz jednak w pierwszym nnme- 
rzV: wyrzuciła cenzura artykuł p. t. „Braterstwo i przeba­
czenie bliźniemu11. W tyeb dbiach także ukazał się pier­
wszy numer Kroniki Rodzinnój, w którój wiele 
głośnych imion literackich udział przyjęło. Gazeta pe- 
terjsburgska „Giełdowe wiadomości“ (Birżewyja Wiedo- 
mesti), nieznana w Warszawie, zamieszcza nader zajmu­
jący artykuł z Litwy, w formie korespondencyi z Wilna. 
Autor artykułu mianuje się patryotą moskiewskim, ten 
patryotyzm skłania go niby do zwiedzenia całćj Litwy; 
podróżuje po niój dwa lata, znając, jak sam mówi wy­
bornie język polski. Obserwuje, przez dwa lata postępo­
wanie rządu swego i dzieli się z redakeyą wspomnianćj 
gazety uwagami o rezultatach dotychczasowych zmoskwi- 
czenia Litwy. Najprzód zarzuca autor rządowi moskiew­
skiemu nasłanie na Litwę urzędników, któnzy za kra­
dzieże w Rosyi usunięci zestali: „Ci niemoralni ludzie“, 
mówi korespondent, „zostawiają po sobie najgorsze wy­
obrażenie u ludu. Zajęcie biurowe do 2 lub 3, wódka, 
wfidka i karty, oto jak spędzają czas ludzie, których 
rzeznaczeniem jest szczepić cywilizacyą rosyjską na da~

wućj ziemi moskiewskićj. Ponieważ w sporach z obywa 
telami, chłop zawsze miał racyą, przeto przyczyniliśmy 
się do tego, że nawet czysty lud (karennyj naród) utracił 
pojęcie prawa i sprawiedliwości, i gdy rzeczywiście nowe 
sądownictwo u nas w życie wprowadzą, chłop tak się bę­
dzie oburzał na sędziów naszych, jak dotąd na panów. 
Zmuszamy przechodzić na prawosławie! lecz cóż z tego? 
Katolicy sprawesławieni spełniają zewnętrznie nasze ob­
rządki, a w duszy klną naszych popów; tajemnie chodzą 
do spowiedzi i wyehomiją dzieci w katolickich pojęciach! 
Powiecie^ mi, że szkoły są moskiewskie. Kłam wam 
zadam. Nauczyciele sami nic nie umieją, i dla zamydle­
nia władzy eczów, uczą ich śpiewać moskiewskich pio­
snek, a przybyły wizytator (smatritiel) okazuje swe zado­
wolenie i nie pyta o więcój. Gdy zaś wyższa osoba na 
miejsce zjedzie, to 10 lepszych uczniów wożą od miasta 
do miasta i wszędzie egzaminują tych samych. Polacy 
nie ustępują nam ani piędzi ziemi bez walki. Gdym ich 
pytał: dla czegóż ze swoją inteligencją do Rosyi nie jadą, 
by karyerę tam zrobić, słyszałem zawsze jedną odpo­
wiedź: „„a kto w kraju zostanie; czyliż mamy go oddać 
na łup Moskali?* 1“- Zuam dobrze pe polsku i poznałem 
wielu panów polskich; za autentyczność wam ręczę, ale 
złe, wykazane dzisiaj, znajdzie środki leczebne w przy­
szłym mym liście.“ Taka jest treść artykułu zamieszczo­
nego w gazecie, którćj nie można posądzać o stronniczość 
dla nas; czy jednak drugi list nastąpi, o tćm wątpimy. 
Ostrzeżenie, dane niedawno Birżewym Wiedoino- 
stiom, wstrzyma tę gazetę na przyszłość od dawania 
rad swemu rządowi, który rad słuchać nie lubi.

Niewyczerpany w swych pomysłach i powodowany 
gorąećm przywiązaniem do Moskwy, redaktor Goło su, 
żąda w No. 259 swego pisma zmiany nazwisk polskich 
i żydowskich na Litwie na odpowiednie moskiewskie. Czy 
i teraz Gołos będzie zwiastunem przyszłych rozporzą­
dzeń? Zobaczymy.

ES. Kaliski; w Zo- 
L. Zbor .iskl; w 

nVwiv*ii «~w»nie: A. Laskowski
Langiewicz; we Wronkach; Rakowi oz; we Wrześni: K. Wlnzewskl, B. Nowakowski.

rozeszła się pogłoska w Wiedniu, która się i de nas prze­
darła, że deputowani polscy, widząc niepokonane w łonie 
reichsratu przeciw autonomii krajów koronnych uprze­
dzenia, usuną się z sali obrad. Pogłoska ta nie potwier­
dziła się na szczęście, krok ten bowiem byłby najdobi- 
tniejszćm wotum nieufności, jakie nie kraj swym umoco­
wanym, lecz oni sami daliby sobie. Trudności, z jakiemi 
łamać się przyjdzie wśród nieehętnó; większości w reichs­
racie, jawne były z góry każdemu; można było nie wysy- 
Ł;ć delegacji, czemu kraj milcząco potakiwał, lecz raz 
wszedłszy w szranki, nie godzi się ich opuszczać przed 
ezasem, ieez dotrwać do końca. Jakikolwiek skutek być 
może owych szermierek, niosących frakcyi naszćj jednę 
po drugićj porażkę, opinia ustępującym z pola czynićby 
zawsze mogła zarzut, że pozbawili się sposobności, doga­
dzając sobie, występowania w niejedaćj jeszcze sprawie, 
w której kraj nasz jest interesowanym a która w _ ich 
nieobecności gorszyby jeszcze obrot wzięła. Niecierpliwie 
oczekiwanym tu jest sprawozdanie z dzisiejszego posie­
dzenia, na którćm w jednćj z najżywotniejszych kwestyi 
stoczyć się ma walka pomiędzy żywiołem eentralistyeznym 
i autonomicznym w radzie państwa.

Onegajszej nocy dokonahs tu zostało morderstwo na 
83 letiiićj staruszce p. Agnieszce z Grotów Żychowiczo- 
wći. która podobno ma krewnych w Poznańskićto. Żyła 
ona od ist wielu samotnie, niegdyś prawie w niedostatku, 
którego pozorów niezmieniła mimo zaacznćj fortuny, jaką 
jćj zmarły przed jakimś czasem brat był zapisał.

Jedyfińm jćj zajęciem było nabożeństwo, a miejkcem 
odwiedzin kościół, do którego wzimie i w lecie uczęszczać 
zwykła - była na pierwszą mszą poranną. Znający ją 
wiedzieli, że znaczny posiada napitał i że go w papierach 
proce:itowych nesi na piersiach. W czwartek z rana 
rozeszła się lotem błyskawicy wieść po mieście, że sta­
ruszkę, którą mało kto zneł wprzódy, mieszkającą w je­
dnym pokoiku na pierwszćm piętrze w kamienicy pod 
Lakiem przy ulicy Szpitalnej, uduszono w nocy. O godzi­
nie 4 zrana polieya zawiadomiona już była na miejscu 
i nieco później rozpoczęło się śledztwo sądowe. Okoli­
czności, jakie pierwsze badania wykryły, są tak szcze­
gólne, iż pozwolicie, że je nieco obszernićj powtórzę. Po­
kój, który stał się widownią zbrodni, odnajmowała sta­
ruszka od znanej tu z zacności rodziny, składającej się 
z sędziwych już małżonków i dwóch synów. Młodszy 
z nich dzierżawił, czy nabył Tnająiek w Królestwie i miał 
się właśnie żenić z posażną pa^ną. Przybył en przed 
kilku dniami z swą narzeczoną i jćj rodziną d© Krakowa 
i stał w hotelu Saskim. W dniu poprzedzającym tę

Kraków, 4 października.
(?) Po enegdajszém posiedzeniu wydziału konstytu­

cyjnego i zajściu między pp. Zyblikiewiczem i Kurandą,

straszną noc, odprowadził przyszłą swą żonę do granicy 
i powróciwszy wieczorem nocował u rodziców. Salon, w kó- 
rym mu przeznaczono nocleg, przytykał do pokoju sta­
ruszki, w którym dwoje tylko było drzwi, jedne do salonu, 
drugie do sieni. Policja zastała drzwi do sieni wewnątrz 
zamknięte na chaczyk, drzwi da salonu otwarte i kluca 
z przeciwnéj strony. Trup leżał na ziemi z znakami udu­
szeniami szyi i sińeami na rękach, a w otwartym oknie 
na ulicę zwieszoną była kołdra nie przymocowana jednak 
do niczego. Pył : a murze za oknem nie okazywał ża­
dnego śladu, któryby pozostawić rausialo zsunięcie się na 
ulicę. Naturalnie, że pe tylu poszlakach podejrzenie 
padło na tnłedzieńca, którego aresztowano. Lecz on pierwszy 
posłał po policyą, a w twarzj7 jego nie spostrzeżono ża­
dnego pomięszania i wśród śledztwa najmnieszćj nie zdra­
dzał obawy. Tłómaczył się, że śpiąc mocno przebudzony 
został szelestem w’ pokoju i zapytał z łóżka staruszkę czy 
nie słaba a nie otrzymawszy na dwukrotne zapytanie od­
powiedzi wstał, zbudził służącą i wszedł z nią do pokoju 
staruszki, kt<)rą ujrzawszy bez życia, natychmiast posłał 
po policyą. Przy nim zńaleiiono kilka set rubli, które 
nie stanowią żadnego przeciw niemu dowodu, gdyż jemógł 
posiadać, a w łóżku staruszki pod materacem ukrytych 
było kilkanaście: tysięcy zlr. Sądnie nabył dotąd nieo­
mylnego przekonania, że on a nie kto inny jest sprawcą 
zbrodni. Może to być jedna z owych causes célé­
brés, gdzie wsseikie poszlaki, skierowane przeciw ofierze 
niewinnéj, ułatwiają bezkarność złoczyńcy. Pojmiecie, że 
wypadek ten, nie pierwszy już,‘¿gdyż w zimie zeszłego roku 
; odobne popełnione zostało morderstwo, którego nie wy­
kryto sprawcy, nadzwyczajnie zajął i zaalarmował 
miasto.

W dniu 30 zni. odbyć się tu miało ogólne zgroma­
dzenie akcyonaryuszów towarzystwa austryacko-zaatlan- 
tyckiego wywozu zapałek, którego centralna filia ustano­
wioną jest, jak wam już donosiłem, w Krakowie. Dla 
niedopełnienia jednak pewnych formalności, zebranie nie 
mogło mieć cechy urzędowój, niemnićj jednak wybrano 
komitet złożony z czterech członków do rewizji statutu.

O
Panslawizmie zachodnim.

Studyum historyczne 
przez

*utora „Historyi reform polit. w dannćj w Polsęe.“

(Ci%g dalszy. Zoll. No. 220, 221, 222, 223, 224, 22S, 226, 227 
228, 229, 230, 231 i 232.)

Co do Zygmunta Korybuta, oświadczył: „nie moja 
sprawa, udaj się Wasze do księcia, który go wysłał.“ 

U się odezwał obecny na posłuchaniu brat królewski 
“Gtołd z widoczniejszym jeszcze gniewem: „powiedz 
ó-asze cesarzowi że ja, a nie kto inny wysłałem Kory- 
outa. I wysłałem go własnym kosztem, w’ zamiarze po­
lszczenia się na cesarzu za to, że krom tylu przyja­
znych oświadczeń, okazuje się moim nieubłaganym wro- 

iem i przysądza Krzyżakom część mojćj ziemi, nigdy do 
ch menależącą, przydaj, że nietylke wspieram mego 

y^£wca, ale wspierać go będę i na przyszłość: ludźmi,

pieniędzmi, a jeżli potrzeba i własną osobą, dopóty, do­
póki cesarz niepozua kogo obraża i z kim ma do czynie­
nia“ Takim tonem przemawiała Polska do obcych mo­
carstw w chwilach harmonii między nąrodem i królem. 
Biskup odjechał zawstydzony, wojna toczyła się dalćj, 
oręż polski ciągle okrywał się chwałą, aż nafeszcie Krzy­
żacy, widząc opór nadaremny, prosili o pokój i podpisali 
go w obozie nad jeziorem Melno, wyrzekając.się Żmu­
dzi, oddając Nieszawę, ustępując połowy cła na Wiśle
i obiecując zapłacić koszta wojny (1422). '

Pokój ten był korzystnym dla Polski, acz się ogra­
niczał na tćm, iż Krzyżacy oddali tylko to, co so­
bie nieprawnie przywłaszczyli, zaprzestawszy wymagać 
tego, co nigdy nie było w ich mocy. Ktoby się przecież 
spodziewał, że dla tak chudego zysku Polska odwróci 
się od Czechów, i zaniedbując wielką myśl słowiańską, 
poświęci ich zemście niemieckićj ? Tak się przecież stało. 
Duchowni panowie polscy, widząc, że rzecz z Krzyżakami 
skończona, a tćm samem zniknął patryotyczny powód do 
opierania się rozkazom Stolicy Apostolskiej, zaczęli tćm 
mecnićj nalegać n& króla, aby się pogodził z cesarzem. 
Rzecz tę miał zdecydować synod duchowieństwa w Łę­
czycy, cytowany prztz dziejopisów czeskich '), lecz pomi-

') Palacki Geschichte von Böhmen HI, 8, 804.

nięty przez Długosza. Zdanie duchowieństwa trafiło i do 
niektórych panów świeckich, gorliwszych w wierze. Ich 
polityka znalazła poparcie u innego na wpół pobratym­
czego narodu, dla którego kwestya zgody króla pol­
skiego z cesarzem była w owym czasie kwestyą zbawie­
nia lub zguby. Cesarz niecbfciał zatwierdzić zawartego 
nad Melnem pokoju z Krzyżakami; Krzyżacy uiadowani 
z tego pretekstu, odmawiali wykonania traktatu i gotowali 
się do nowćj wojny. Panowie węgierscy, zagrożeni po­
tęgą bisurmańską, truchlejąc na samą myśl krwawych 
zajść między królem polskim a ich własnym, zaczęli się 
znosić z polskimi, celem pojednania obudwu monarchów. 
Sejm w Niepołomicach z dnia 11 listopada 1422 uchwalił 
rozpoczęcie stosownych w tćj mierze rokowań, posłowie 
polscy pojechali do Węgier, ułożyli warunki i w końcu 
reprezentanci obudwu narodów dokazali tego, że i cesarz 
Zygmunt i król Jagiełło, tak mocno ze sobą poswarzeni, 
zezwolili na zjazd zobopólny do Szramowic pod Czorszty­
nem. Obadwa potentaci stawili się na nim na ciele 
świetnych orszaków dworzan, ministrów i rycerstwa. 
W miejscu, przeznaczonćm na spotkanie, zsiedli z koni, 
podali sobie ręce, uściskali się i puszczając w niepamięć 
dawne urazy, ślubowali wieczną przyjaźń. Cesarz ze­
zwolił na pakta krzyżackie z nad Melna, Witełd poprze­
stał na nowóm utwierdzeniu granic Litwy, a król Jagiełło

w zamian za bierną uczynność cesarza przyrzekł mu 50 
wojska przeciwko Czechom i odwołał Korybuta.

Łacno sobie wystawić jak musiał być bolesnym 
traktat Korybutowi. Pozyskawszy sobie serca Czechć 
rozgościwszy się w ich kraju, rzuciwszy nasiona wiecz' 
między dwoma narodami jedności, niemógł widzieć 1 
żalu, iż to wszystko w jednej chwili bezowocnie zoi 
Ubliżało też i jego osobistćj godności zamieniać 
w ślepe narzędzie dwulicowćj s olityki, która na to ty 
zdawała się okazywać Czechom przyjazne oblicze, ż< 
ich przy zdarzoućj sposobności opuścić i wydać r:a past 
nieprzyjaciół. Dlaltego tćż leniwo brał się do wykeaa 
rozkazów stryjowskich. Dopiero gdy zaczęły biedź go: 
po gońcach, z coraz groźniejszemi listami, postano 
nieppierać się dłużćj widokom swych mocodawców, i 
jednorocznym w Czechach pdbycie, na wiosną 1423’ w: 
cił do Polski. Czesi, a przynajmnićj część ich umiar! 
wańsza, pożegnali się z nim w sposób nader serdecżi 
Mówią, że im dał zapewnienie chwilowego tylko odjaz 
i obietnicę rychłego powrotu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Baron Sabarth, który pierwszy podał myśl tego przedsię­
biorstwa, rokującego znakomite powodzenia, widział się 
spowodowanym wystąpić z grona założycieli, ponimo 
tego rychło wejść ma w życie ów zakład i ogólne zgro­
madzenie powtórnie zwołane być ma w najbliższćj przy­
szłości.

Scena polska rozpoczęła nowy kurs z ostatnim dniem 
zeszłego miesiąca. Dyrekcya znacznym kosztem odświe­
żyła garderobę teatralną, zwiększyła liczbę debiutantów, 
i szczere zjednała sobie uznanie obsadzeniem orkiestry 
członkami wybornćj kapeli wojskowćj. Niektórzy z na- 
komitszych członków sceny zwiedzili przez ciąg całomie- 
sięcznych feryi przed rozpoczęciem kursu zagraniczne 
teatra nie bez widocznćj korzyści, co pozwala nam się 
spodziewać, że rozgłos jaki sobie scena tutejsza zdobyła, 
coraz bardzićj stanie się usprawiedliwionym. Pierwsze 
przedstawienia ściągnęły znaczną liczbę widzów.

Z dniem jutrzejszym zaprowadzone zostaną w mie­
ście naszćm omnibusy, kursujące co pół godziny między 
mostem podgórskim i dworcem kolei żelaznćj. Są to ele­
ganckie powozy, mające dziesięć miejsc wewnątrz i prócz 
tego siedzenia na wierzchu. Niechże kto teraz zarzuci, 
że Kraków nie ma stółecznego komfortu.

Jarmark trwający od św. Michała, jak wiele już po­
przednich, mało przyczynił ruehu i nie wiele budzi zaję­
cia. Parę bud z obuwiem i stroikami kobiecemi z Wie­
dnia, nieśmiertelny optyk z Pesztu, wschodnie konfitury, 
oto wszystko, co mamy z daleka, reszta sami Żydzi 
z Kazimierza.

'Lwów, 5 października.
(3) Kto kogo wyprowadził w pole, Bóg to raczy wie­

dzieć, p«wnćm jest tylko, że sobie z opinii publicznćj grubo 
zażartowano, ogłaszając znany zapewne i czytelnikom 
Dziennika projekt reorganizacj i Austryi, napisany przez 
posła Ziemiałkewskiego, jako program delegacji polskićj, 
zasiadającćj w wiedeńskiej radzie państwa. Wprawdzie 
na kilka dni przed ogłoszeniem tego projektu w pragskićj 
Politik, w Gazecie narodowćj i Dzienniku lwo­
wskim, doniesiono tu z Wiednia, że wkrótce pojawi się 
publicznie program delegacyi poi skićj, wprawdzie 
zwracano przed kilkoma dniami uwagę na to, że dobro 
sprawy narodowćj wymaga, aby kraj i jego organa jak 
najenergiczniej program i w ogóle usiłowania delegacyi 
poparły, ależ i to jest prawdą, że teraz po ogłoszeniu tego 
domniemanego programu nadeszły listy z Wiednia, które 
twierdzą, że projekt Ziemiałkowskiego nie jest programem 
delegacyi, że to tylko wyraz osobistego zapatrywania się 
pana wiceprezydenta rady państwa, że to odpis jakiegoś 
prywatnego, do prywatnćj osoby pisanego, listu i t. p. Za­
gadka zapewne wkrótce się wyjaśni, nakażden sposób tra­
fił projekt, choćby czysto osobisty, p. Ziemiałkowskiego 
do przekonania ogółu i jest wyrazem opinii całego kraju, 
musi być więc i wyrazem opinii delegacyi naszćj, dla tego 
tćż nie możemy tu dobrze zrozumieć, dla czegoby delega­
cya nie miała tego projektu za swój przyjąć program ? 
Widoeznie była Ga ze ta nar., która pierwszą u nas o tym 
programie podała wiadomość w błędzie, albo tćż ci są 
w błędzie, którzy dziś przeczą, żeby pismo pana Ziemiał­
kowskiego zawierało program delegacyi. Że względu na 
osoby, których listy z Wiednia świeżo nadeszły, a które 
stanowczo twierdzą, iż pisma p. Ziemiałkowskiego nie na­
leży uważać za program delegacyi, wypada przypuszczać, 
że redakcya Gaz. nar. w błąd wprowadzoną została, pi- 
Bząc między iunemi: „Zarzucano naszćj delegacyi, że 
z nićj wydobyć nie można, czego właściwie chce. Po 
ogłoszeniu tego programu już jćj tego zarzutu uczynić nie 
będzie można. Tylko na podstawie tego programu liczyć 
się będzie delegacja nasza z innemi stronnictwami. Co 
więcćj delegacy's nasza dała dosyć wyraźnie do zrozumie­
nia posłom niemieckim, że w razie nieprzyjęcia tego pro­
gramu przy uchwałach zmian konstytucyjnych, polska de- 
legacya cofnie się z rady państwa.“

Gdy już mowa « sprawach reichsratowych nie można 
pominąć milczeniem wniesionego w radzie państwa pro­
jektu p. Aliihlfelda o małżeństwach mięszanych, a to ze 
względu na wrażenie, jakie projekt ten tutaj między Ży­
dami naszymi sprawił. Czy Żydzi oświeceńsi życzą sobie 
rzeczywiście takićj reformy społecznej, którćj następ­
stwem byłoby w naszych stósunkaćh spolonizowanie Ży­
dów, trudno powiedzieć, z pewnością nie wierzą oni, by 
projekt Muhlfelda utrzymał się w radzie państwa i by 
otrzymał sankcyą, nie bardzo się tćż o całą tę sprawę 
troszczą. Żydzi jednak nieoświeceni, ta półmilionowa, 
obca krajowi choć od pięciu wieków w kraju żyjąca masa, 
boi się jak chrztu wprowadzenia w życie «stawy, przez po­
sła wiedeńskiego zaprojektowanćj, uważa w nićj bowiem 
zamach najniebezpieczniejszy na religią Mojżeszową i na

Literatura polska.
Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831, od epoki, na 
której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochnacki, przez 
Ludwika Mierosławskiego. Tom III. Paryż 1865. Tom IV. 

Paryż 1867.
(Ciąg dalszy. Zebacz No. 231 i 232).

Płock, 11 lipca. Dzisiaj rano, przy stole, feld­
marszałek otrzymał raport od hr. Witta, że nieprzyja­
ciel, nachodząc nas od Blichewa i od Myszewa, spycha 
nasze forpoczty ku Bodzanowu, na Wisłę i że za tą 
awangardą, obejmującą 2 szwadreny i 2 bataliony, wi­
dać gęstsze masy. Feldmarszałek natychmiast wstał od 
stołu i kazał sobie konia siodłać; a za naszćm przy­
byciem, wziął mnie do osobnego gabinetu i zapytał 
mnie co tu począćI Odpowiedziałem, że należy przypu­
ścić nieprzyjaciela bliżćj, ażeby się o jego rzeczywistćj 
sile wywiedzieć, bo raport hr. Witta tak niedokładny, że 
na żadną uwagę nie zasługuje; tymczasem korpusom 
awangardy i grenadyerów wydać rozkaz do wystąpie­
nia naprzeciw nieprzyjaciela, noc jak najbliżćj niego 
przepędzić a jutro jak świt pobić go i ku Modlinowi 
przegnać.— Wcale się na to nie zgadzam, odparł żywo 
feldmarszałek; ponieważ jest do przypuszczenia, że nie­
przyjaciel zaczepia nas w 50,000, wolę cofnąć się na 
mocniejszą pozycyą, gwardye z korpusami hr. Witta i 
ks. Szachowskiego połączyć i przyjąć bitwę odporną.— 
Odrzekłem, że nieprzyjaciel takićj siły po prawym brze­
gu Wisły ściągnąć nie mógł, gdyżhy zbyt mu mało po- ! 
zostało po brzegu lewym dla zabraniania nam prze­
prawy. Feldmarszałek uparł się atoli przy swoim za­
miarze. W pomieszaniu swojćm wahał się między zu­
pełnym odwrotem aż do połączenia się z Murawiewem, ' 
który wyszedł za Palenem, a obraniem odpornćj pozy- ; 
cyi za Płockiem z tćm co miał w ręku. Daremnie przed- j 
stawiałem z doniesień szpiegów i zbiegów, że cała siła, i 
która z Milbergiem wyszła z Modlina, nie może wyno­
sić więcćj, jak 12,000; feldmarszałek z największą nie- 
spokojnością zaczął mi wykładać mętne rozporządze­
nia, których w połowie zrozumieć nie mógłem a to dą- : 
żące do jak najspieszniejszćj ewakuacyi miasta i znisz- j 
czenia przyborów przeprawnych. Nakoniec zawołał: 
Niech na rynku wszystkie bębny na alarm uderzą! — i 
Z trudnością uprosiłem feldmarszałka, ażeby temu ka- i 
prysowi dał pokój, przekładając mu, że tćm zdradzimy i

całe istnienie społeczności żydowskićj. Żydzi czują to in­
stynktowo, że w razie gdyby się żenili z Polkami, gdyby 
się łączyli węzłami małżeńskiemi ze społecznością chrze- 
ściańską, w latach kilkudziesięciu a najdalćj stu, zupełnie 
przenarodowić się i jako Żydzi, stanowiący dotąd naród 
w narodzie, ciało obce w ciele narodowóm, zaginąćby mo­
gli. Pojmują oni to bardzo dobrze, jak wielką jest potęga 
chrześcianizmu, któremu tak długo tylko opierać się są 
w stanie, jak długo odrębne, odgraniczone, w sobie zam­
knięte i skonsolidowane stanowią ciało. Pojmują oni bar­
dzo dobrze, że związki małżeńskie z Chrześeianami zatar­
łyby z czasem ich odrębność, że w następstwie mimo wie­
dzy i woli przenaredowiliby się, że zrośliby się z ludno­
ścią krajową, że przestaliby być Żydami a staliby się 
Chrześeianami i Polakami. Z tego tćż powodu nie małe 
między Żydami naszymi, przywiązanymi do swćj wiary, do 
swych zwyczajów, do swćj odrębności kastowćj, panowało 
przeciw Dr. Milhlfeldowi i jego wnioskom oburzenie, a jak 
słychać, zamierzano nawet podać zbiorowy do rady pań­
stwa adres przeciw małżeństwom mięszanym i projektowi 
Muhlfelda do ustawy o ślubach małżeńskich. O ile tu 
wiemy, zamiar ten wykonany nie został.

Żydzi nasi i to nie tylko warstw niższych, ale nawet 
klasy ich ©świecone, czują szczególny do niemiecczyzny 
pociąg a trudny do przezwyciężenia wstręt do języka pol­
skiego. Są wprawdzie wyjątki, ale tylko wyjątki i to nie­
stety nieliczne, bo na więcćj niż trzydziestotysięczną lud­
ność żydowską Lwowa możnaby wszystkich' wykształco­
nych a dobrze po polsku mówiących Żydów policzyć na 
palcach. Niezaprzeczenie wielką w tym względzie ponosi 
winę dawniejszy system rządowy, a nawet nasze własne 
z Żydami postępowanie, ależ bo i teraz ta niechęć Żydów 
do języka polskiego trwa ciągle, dość zajrzeć do naszych 
gimnazyów i na uniwersytet, aby się przekonać, że niemal 
wszyscy gimnazyaści wyznania Mojżeszowego zapisali się 
do gimnazyum niemieckiego, i że na uniwersytecie nie­
mieckich Żydzi słuchają wykładów. Kiedyż i gdzież oni 
mogą się nauczyć po polsku, jeżeli szkół polskich wyż­
szych unikać będą, a w szkołach swoich ludowych, elemen­
tarnych, języka polskiego nie zaprowadzają, i tłóma- 
cząc się tćm, że pomimo najszczerszćj chęci wykła­
dów polskich zaprowadzić nie mogą, ponieważ nie 
mają nauczycieli Żydów umiejących po polsku? Dużo 
pisały dzienniki o projektowanym stowarzyszeniu w celu 
krzewienia nauki języka polskiego między Żydami. Wszy­
stko to jest prawdą, słyszeliśmy nawet, że statuta tego 
stowarzyszenia już w Wiedniu zostały do zatwierdzenia 
przedłożone, upewniają zaś także, że. za staraniem na­
miestnika wszelka jest nadzieja, że statuta te zatwierdzo­
ne zostaną, wierzymy w szczere, obywatelskie i patryo- 
tyczue chęci i zamiary owych kilku, zawiązaniem stowa­
rzyszenia zajmujących'się światłych Izraelitów, ale czyż 
możemy wierzyć w powodzenie stowarzyszenia tego 
i w skuteczność jego działania, jeżeli na każdym kroku 
taką do narodowości polskićj napotykamy niechęć, taki 
wstręt do języka polskiego, jeżeli widzimy, że do szkół 
polskich, które po tylu trudach i mozołach zdobyliśmy, 
Żydzi ehodzić nie chcą, jeżeli widzimy, że nie polskie lecz 
niemieckie Żydzi prenumerują dzienniki, że nie polskie 
lecz niemieckie czytają książki, że nie polskićj lecz nie- 
mieckićj pomiędzy s®bą używają mowy, że nie polski lecz 
niemiecki odwiedzają teatr, a nawet że do spółki, pod- 
trzymującćj u nas teatr niemiecki, na czterech wspólni­
ków dwóch należy Żydów, z który, h jeden, jak stugębna 
niesie fama, jest nawet posłem na sejm krajowy. Żądają 
Żydzi równouprawnienia, i słusznie żądają, ależ równe 
prawa pociągają za sobą równe obowiązki, a potćm ezyż 
samo wyrzeczenie i nadanie przez ustawy praw równych 
zresztą ludności wystarczy, jeżeli oni poatepowanieHi swo- 
jćm nie zdobędą sobie sami praw tych? Czyż nie widzą 
oni, że tylko ci ich współwyznawcy, którzy są Polakami, 
są w całćm tego słowa znaczeniu równouprawnieni? Nie 
nasza więc wina, jeżeli to równouprawnienia tak zwolna 
postępuje, nie spółeczność polska temu winna, jeżeli Ży­
dzi ciągle jeszcze osobne w narodzie naszym stanowią 
ciało. Nie wyznanie ich religijne jest tego ich położenia 
przyczyną, lecz ich wiara polityczna, ich odrębność na­
rodowa.

Wiedeń, 6 października.
X. X. Wczorajsze posiedzenie izby niższćj nader tyl­

ko przykre musiało sprawić wrażenie na każdym, kto był 
na nićm ebecny. Na porządek dzienny wprowadzono 
Grundrechty. Jak w ostatnim doniósłem liście, auto- 
nomistom szło o to, aby przed Grundrechtami wzięto pod 
obrady sprawę zmiany ustawy lutowćj, którą, teraz na 
swoją korzyść obcinają Niemcy w wydziale konstytucyj­
nym. Więc tćż zaraz po krótkićm przemówieniu spra-

nasz popłoch przed mieszkańcami i bunt moglibyśmy 
wzniecić. Dalćj usiłowałem przekonać go, iż nieprzyja­
ciel w takićj jeszcze od nas znajduje się odległości, że 
w jakićjbądź sile, nie może przed sześciu godzinami na 
nas uderzyć. Ta uwaga do najwyższego stopnia go roz­
jątrzyła : Proszę Waćpana, wojny mnie nie uczyć; to 
moja rzecz nie Wasza I—takim wykrzyknikiem zamknął 
mi usta Postanowiłem do niczego więcćj się nie mie­
szać. Ledwie powróciłem do mojćj kwatery zapakować 
kancelaryą, aż patrzę, feldmarszałek bez eskorty ani 
adjutanta pędzi w galopie przez miasto ; anim wątpił, 
że dostał pomieszania zmysłów. Od awangardy dowie­
dział się, że nieprzyjaciel stoi nieruchomie, ale choć 
zmierzchać się poczęło, pobiegł przemawiać do grena­
dyerów. W tćm adjutant po adjutancie wpadają od 
niego do mnie, z doniesieniem, że nieprzyjaciel już tyl­
ko o dwie wiorsty od naszćj przednićj straży, gdzie się 
znowu jego ekscellencya cwałem udała. — Deszcz lał 
strumieniami; mimo to, z osobistego nakazu feldmar­
szałka wszędzie opuszczano biwaki i bieżono pod broń 
w pogotowiu do marszu. Pojechałem i ja nareszcie do 
przednićj straży. Zastałem feldmarszałka w kwaterze 
hr. Witta ; zatopiony był w studyowaniu mappy, oto 
czony jenerałami Wittem, Bergiem, Nejdhardtem i Obru- 
czewem. Odwrócił się do mnie z zapytaniem: Qu’en 
pensez vous, que faut-il faire? L’ ennemi est en force 
à deux verstes d’ ici. — Wiedząc, że nieprzyjaciel stoi 
o wiorst nie dwie, ale 15, poczułem, że feldmarszałek 
ze strachu tylko tak się uporczywie myli. Straciłem 
cierpliwość i powtórzywszy pierwsze moje zdanie o po 
trzebić wielkiego rekonesansu z 30 szwadronami i całą 
dywizyą grenadyerów, dodałem, il ne faut pas se fier 
toujours aux rapports des Cosaques. En attendant, 
plaçons 1’ armée içi en position. Jamais je n’ai vu de 
terrain plus favoiable â une bataille. Si 1* ennemi a la 
fantaisie de nous y attaquer, il sera battu complètement. 1 
Je crains seulement que cette prétendue armée de Skrzy- j 
necki ne soit pas içi.—Ale na to, feldmarszałek znowu ' 
swoje: Non pas! nous ne sommes pas réunis, il nous 
manque Muraview; nous allons prendre une position en 
arrière de Płock, pour le rejoindre. Voyons un peu la 
carte; il y en a une très forte; derrière les marais de la 
Skowa. — Na tćm się zakończyła rada wojenna. Obje- i 
chaliśmy cały obóz i wynieśliśmy się z miasta do ko- I 
lonii niemieckićj, gdzie nie można było dostać szklanki j 
herbaty do rozgrzania się. Po niejakim czasie, ja, Neid- <

; wozdawcy Wasera co do kwestyi wstępnćj (Vorfrage!,
: poseł Zyblikiewicz wytoczył spór parlamentarny o pierw- 
! szeństwo w traktowaniu zmiau lutowćj ustawy a odrocze­

niu obrad nad Grundrechtami. Weser mu odpowiedział 
; i znowu wywołał odpowiedź Zyblikiewicza, który przema­

wiał zwięźle, dobitnie i bardzo tym razem spokojnie. Wy- 
! wiódł on, jakim sposobem urodziły się owe Grundrechty, 
i że nie powstały ani z przedłożenia rządowego, ani tćż 
; z przekazanego polecenia przez izbę wydziałowi konsty- 
, tucyjuemu, by się zajął ich wyrobieniem, lecz że wy­

dział na swoją tylko rękę z Grundrechtami przychodząc,
, stawia je jako części, mające dopełnić samą konstytucyą, 
i to tćż trudno nad dopełnianiarni obradować', nie wiedząc 

jeszcze jaka będzie całość, którą dopiero zajmuje się obe­
cnie wydział. W tćm Zyblikiewicz miał zupełną słusz­
ność za sobą. W ten sposób wszakże podjęta sprawa 
była dopiero jedną ezęścią samego przedmiotu, a sprowa­
dzona na drogę formalności regulaminowćj, spór się wiódł 
przez to, jakby przed sądowemi kratkami, w dylacyą 
wprowadzonego procesu. I gdyby Zyblikiewicz równie 
trafnie i zimno był podniósł zarazem drugą onćj część, 
to jest gdyby był wskazał na polityczne znaczenie ta­
kiego traktowania sprawy konstytucyjnćj, byłby dopiero 
całość sarnćj rzeczy utworzył. Brak więc poglądu poli­
tycznego obok właściwćj bystrości mówcy czuć się tym ra­
zem dawał widocznie. Spór ten między Zyblikiewiczem 
a Waserem trwał krótko, a prezes zawezwał izbę do o- 
rzeczenia, czyli chce przystąpić do obrad nad Grundrech­
tami, z których najpierwszy postawiono o władzy sędzio- 
wskićj. Izba ogromną większością odrzuciła wniosek od­
raczający Zyblikiewicza. Cały środek prawie i lewa 
strona głosowały przeciwko, polska frakeya, Słoweńcy,
Tyrolczyki i część Bukowińczyków byli za odroczeniem.

Sprawozdawca Waser przystąpił więc do samego 
przedmiotu, lecz po odczytaniu sprawozdania wydziału, 
wnet drugi zaciętszy, nie już formalny tylko, ale zasa- 
dniery wywiązał się spór. Kiedy bowiem w ogólnćj roz­
prawie nikt głosu nie zażądał i miano przejść do szcze- 
gółowćj nad pojedyńczemi paragrafami rozprawy, Toman 
(Słoweniec) zwrócił uwagę, iż skoro Grundrechty według 
oświadczenia samego sprawozdawcy mają być dopełnie­
niem konstytucji, a na podstawie iż są jćj częściami, wpro­
wadzone zostały do izby, w takim razie należy je trakto­
wać według paragrafu 14 ustawy zasadniczćj, żądającćj, 
aby wszelkie zmiany, wprowadzone do konstytucyi, roz­
strzygano w dwóch trzecich większości głosujących, d© 
ich prawomocnego przyjęcia. Wniósł zatćm Toman o gło­
sowanie w ten sposób nad pojedyńczemi paragrafami. I tu 
miał także Tomas słuszność za sobą, ale na tćm polu 
o wiele żwawsza, niżeli pierwsza, zawiązała się walka. 
Wzięli w nićj udział Zyblikiewicz po dwa kroć, Krzeczu- 
nowicz i hr. Petrino broniąc wniosku Tomana, a Zybli­
kiewicz i Petrino logicznemi wywodami silnie poparli tę 
sprawę. Z przeciwnćj strony dowodzili potrzeby do u- 
chwalenia Grundrechtów prostéj tylko większości/oprócz 
sprawozdawcy Wasera, najwymowniejsi sofiści Muehlfeld 
i Herbst, oraz Sturm i Pratobevera, jako przewodniczący 
wydziału konstytucyjnego, a któremu na jego przemówie­
nie odparł Zyblikiewicz, wyłuszczając perfidyą Niemców 
w postępowaniu, gdyż inaczćj pierwćj postanowiono w wy­
dziale co do wprowadzania do izby owych Grundrechtów, 
to jest nie częściowo lub pojedyńczo jak teraz, ale wspól­
nie i razem, wraz ze zmianą samćj ustawy. Nic nie po­
mogły przecież przekonywające dowody, a skoro prezes 
poddał pod głosowanie, „czyli ustęp drugi paragrafu 14 
ma być zastosowany w traktowaniu tych czterech praw?“ 
izba ogromną większością (94 przeciwko 48) odrzuciła 
wniosek Tomana. Stronnictwa w izbie głosowały tak sa- I 
sio jak i poprzednio.

Dotąd mniejszość upadająca z wnioskami miała pra­
wdziwą słuszność za sobą, a używała broni z całą zręcz­
nością, jaką jćj taktyka parlamentarna wskazywała. Te­
go jednak o tćm, co dalćj nastąpiło, trudno powiedzieć, 
lub tćż zgodzić się na przyjętą w końcu taktykę.

Po zapadłćj bowiem uchwale izby zabrał glos raz je­
szcze Zyblikiewicz, oświadczając imieniem swego stronni­
ctwa, iż potćm, co zaszło, głosować będą przeciwko 
każdemu ustępowi przedłożonych praw. A tak samo o- 
świadczył i Pater Greuter imieniem Tyrolczyków, Wstrzy­
manie się od głosowania da się często tłómaczyć nawet 
nad pożytecznemi rzeczami, jeżeli postępowanie takie 
wskazuje potrzeba chwili. Głosowanie przecież quand 
même przeciw ustawom, które w zasadach swoich są 
pożyteczne dla każdego, a jeżeli ich pojedyńcze ustępy 
mogą nie dogadzać, to nawet oklepana ich całość, choćby 
i na papierze, ma swoje ważne znaczenie — głosować 
z postanowienia przeciwko wszystkiemu, bez dołożenia u- 
silności ulepszenia miejsc niedogodnych za pomocą sta-

hardt i jenerał Rychter udaliśmy się do feldmarszałka, 
który w największćm wzruszeniu przechadzał się na 
dłuż i w poprzek po swojćj izbie, ciągle powtarzając: 
Ils nous attaquerons demain ; ils marcheront, toute la 
nuit; il faut faire partir les troupes à 1’ instant même. 
Znowu usiłowałem te jego wsteczne uniesienia miarko­
wać.—Niech Wasza ekscellencya ten rozkaz cofnie; no­
cny marsz po takim deszczu w ogromny nieład wprawi 
całe wojsko; jeżeli koniecznie cofać się mamy, to przy 
najmnićj czekajmy rannego brzasku. — Nie! to będzie 
zapóżno, odrzeka feldmarszałek: Jenerale Rychter! 
pisz rozkaz do wymarszu natychmiast. Jakoż zaraz za­
czął dyktować temu jenerałowi, ale bez sensu, ni ładu, 
tak że nie było podobna nic z tego rozumieć: Artyle- 
rya i wozy pójdą w dwóch kolumnach po szerokićj dro­
dze..., tu pozwoliłem sobie napomknąć, że mosty, pozry­
wane od potopowego deszczu, wymagają uprzedniego opa­
trzenia ; ale feldmarszałek z wzrastającą niecierpliwością 
zawołał: To nic nie szkodzi ! pisz jenerale dalćj, kawalerya 
pójdzie po lewćj i po prawćj stronie drogi. - Znowu prze­
rywam : rowy nie pozwolą kawaleryi zbaczać z drogi.—Co 
mi tam rowy! niech je objadą.—Skoro tak od rzeczy po­
czął prawić, dałem pokój wszelkim uwagom.—WT marszu 
do Skowy w nocy z 11 na 12 lipca. Około go­
dziny 2 w nocy wojska ruszyły z miejsca przez wielką 
Skowę, gdzie feldmarszałek bitwę wydać zamierzył. Z kor­
pusu awangardy, który się na stanowiskach swoich od 
wschodu Płocka pozostał, feldmarszałek jednak ściągnął 
w tył do Płocka grenadyerów. Nocny marsz, zawsze 
z pewnym nieładem połączony, przybrał tutaj od razu 
wejrzenie najzupełniejszćj dezorganizacyi ; cała armia 
zdawała się pierzchać przed gwałtownie napierającym ją 
nieprzyjacielem. Artylerya i wozy zagrzęxły po same 
osie i ledwie się dawały z błota wyciągnąć, choć im droga 
wyłącznie była zostawiona. Pic. bota i jazda wlokły się 
bokami po zaoranych i świeżo zasianych polach; przy ka­
żdym zaś mostku masy te, najzupełnićj ze sobą zmie­
szane, cisnęły się w niewypowiedzianćj trwodze i wza­
jemnie sobie przejście tamowały. Feldmarszałek od 
dwóch godzin na koniu, poganiał te tłumy bez wytchnie­
nia; piechocie kazał krok zdwajać; kawaleryi pędzić 
kłusem; wkrótce kolumny zamieniły się rzeczywiście ja­
koby’ na kupy pobite i uciekające z duszą przed zwycięz- 
kim nieprzyjacielem. Nawet nasza wspaniała gwardya 
razprzęgła się do szczętu. Pierwsze jćj szwadrony prze­
biegły jako tako kłusem orne pole, ale już następne za-

wiania poprawek, lub wyrzucania pewnych ustępów t« 
tego, że się obrana droga nie powiodła, a pierwsze f aJ ‘ 
czne wnioski upadły, przeciw zasadniczym ustawonf 
stwa, strzegącym wolność obywatelską i chroniący, ,n] 
nadużyć władzy, głosować jakoby na przekorę, taki/ >/ 
lamentarnćj taktyki jakiegobądź stronnictwa, ani nale vi/( 
zrozumieć i ocenić, a tćm mniej jeszcze zgodzić się w;e 
można. ' .

Delegacya nasza w radzie państwa postąpię. , 
takićm w tćj sprawie, sądzę, żadnego ważnego taki 
• siągnęła celu, bo owe prawa izba i tak ogromną °Ucj ¡ec 
lić może większością. Oddała zaś przeciwnie znah 
przysługę Niemcom, służąc im za kit do ich skupi jaw 
Wszystkie zaś rozbite dotąd stronnictwa, a nawet poi( 
czo zwykle chodzących, zapędziła do jednćj matni/ nqi 
wód najlepszy, że cały środek hrabioski pod nacis: Lje 
opinii, mimo pewnie większego wstrętu do wolnomya JoC 
praw, niżli go mają Polacy, cały ten środek często U ■ £j( 
głosujący z prawicą, teraz równo z liberalistami g}os,. 
przeciwko naszym posłom. Nie dość na tćai, ale i, :atj 
w osobach ministrów także zwinął tym razem ck wje 
giewkę. Br. Beust w pierwszćj zaraz kwestyi wyniósł tem 
z izby, a hr. Taaffe (oba jako posłowie) w pierwszćj [ 
styi głosując z naszymi posłami, przy drugićj opuścił.
W ten więe sposób delegacya nasza zwarła dwie trz 
części izby przeciwko sobie, a opuścił ją rząd, na któt 
podporę pewnie liczyła i w którego obronie zdawali 
stawać. Naraz zatćm w ważnych sprawach znaleif, 
przeciw izbie i przeciw rządowi, trudno jest nazwać a niPI 
łością, ale chyba tylko nazwać można: błędem politycy' J,/ 
w obecnćm położeniu. Wolno nawet przytćm zapjj La; 
gdzież to jest owa konsekweneya uchwały z 2 marca s/ 7Vd 
lwowskiego ? i konsekweneya głosowania delegacyi za aj »L 
sem w odpowiedzi na mowę tronową? ' ‘

Po takićm zachowaniu się obecnie delegacyi na, Ja 
po uchwaleniu przez izbę zmian ustawy lutowej, przyj nre. 
rćm żadne już teraz, jak się spodziewać można, stanif usu 
przez naszą delegacyą nie utrzymują się poprawki, jl cil0 
nćm zrozumiałćm następstwem byćby tylko mogło—» pre 
szczenię przez, delegacyą rady państwa. A czyliż erz. 
delegacya zastanowiła się nad takim krokiem i oblicz nVZ' 
wszystkie z niego następstwa? czyli nawet uchwali te 
swoje teraźniejsze postępowanie, oceniła, dokąd oni ryźi 
zaprowadzić może? niewtajemniczonemu w zakulisowe: don 
chy i obrady koła polskiego uiemożebna jest na to odl ceb 
wiedź. To jedno dzisiaj jest pewnćm, iż znalezienie | Zwi 
delegacyi na posiedzeniu wczorajszćm jest prawdzin 
tryumfem dla przeciwników uchwały 2 marca i mniejś Zar 
ści sejmowćj z owego czasu. Sądzę jednak, że i tym z 
zem w kole polskićm znajdowała się także więksi? kró 
i mniejszość, która się nie zgadzała na taką parlamenty ffla] 
taktykę. Dla czego zaś wraz z pierwszym wniósł;« dz;( 
o odroczenie nie zapowiedziano razem i ewentualni gje. 
wniosku przejścia do porządku dziennego, skoro, jak ni 
którzy opowiadają, miano tak w kole uchwalić? także rzs den 
niewyświecona. Stawiony bowiem taki wniosek w swj ¿be 
czasie mógł był jeszcze nakłonić konsertawny środek: 
głosowania za nim w nadziei, iż calkićm upadną X 
Grundrechty. Przy wniosku jednak tylko odraczając: nos 
widocznie nie chcieli kompromitować się hrabiowie. pr0

W jakibądź jednak sposób poszła cała ta parłam pgw 
tarna taktyczna sprawa, tak, jak ją poprowadzono, truł ZOs 
ją za zwycięztwo lub zręczność delegacyi uważać, ai celi 
prędko może nadarzy się sposobność, aby otrząsnąć: Sels 
z nićj przypadło. W życiu parlamentarnćm tego rodzi 
potknięcie się żadnemu stronnictwu nie wychodzi nazdr 
wie. Dl,i tego zapisuję je z wielką przykrością. ffja

Wczoraj w sobotę było także zapowiedziane posi t i 
dzenie izby panów, nie mogło sią jednak odbyć dla brai woc 
koniecznego kompletu. Od 18 lipca izba panów nie zbii nist 
rała się, a i tak snąć lordowie nie wypoczęli dość jesz« dzi 
po trudach kilkunastu posiedzeń, które przedtćm odbj ono 
Ta opieszałość panów najlepszym jest dowodem niedoł 
ztwa szanownćj izby.

Ministrowie węgierscy rozwijają coraz to więksi W 
czynność w poskramianiu wewnętrznych agitacji na Wj Bis 
grzech, tak lewicy w duchu Koszutowskim, jako'tćż i pri pan 
pagandy moskiewskićj. W7 Zagrzebiu, jako w kroackife pro 
ognisku panslawizmu, usunięto profesorów gimnazjalny: nan 
i szkoły realnćj wraz z dyrektorem, jak© siejących tę pr: 
pagandę, a że to byli najwięcćj Czesi, więc dzienni! iosl 
pragskie krzyczą teraz na ucisk węgierski. Kardym aż 
Haulich wydał odezwę do duchowieństwa w trójkrólest? win 
w duchu jedności, napominającą przed moskiewskiemu«' 
deneyami. Podobną pirzeeiwmoskiewską odezwę wydfdla 
także i biskup Schaafgotsch w Bernie. prz

Pragska Politik wydrukowała niedawno list post 
Ziemiałkowskiego, jakoby program Polaków, w radziepai wij

.-i... . i .'■jg! sta:
brnęły po końskie brzuchy, a reszta rozproszyła się i Pis; 
wszystkich manowcach, bo za poprzedniemi niepodi-Prz 
bieństwem było się ruszać. Piechota przebierała się pr» z»ł; 
kałuże i sadzawki po sam pas; mnóstwo się w tych * sni 
dach potępiło. Nocny ten odwrót, któremu podobną lec; 
w całym moim zawodzie wojennym nie pamiętam, i* rzJ 
tylko naszą armią fizycznie uniewładnił, ale ją nadtezr Ul« 
pełnie zdemoralizował. Każdy w przerc żeniu pytał 
gdzież tak biegniemy ? Czy nieprzyjaciel daleko? Ponie­
waż wieczorne jadło trzeba było porzucić z biwakaĆ 
a wojsko przez ten czas stało sformowane do wywarta 
na ulewnym deszczu, byliśmy niesłychanie wycieńczę! n>k 
przybywając na nową pozycyą. Cholera we wszystkif i, 
pułkach na nowo z taką wj buchnęła gwałtownością, i- 
w samćj gwardyi jednćj nocy 80 ludzi zapadło.“ — Ot» - 
sprawozdania samego szefa sztabu feldmarszałka PaszkE 
wieża o trudach i uciążliwościach tego pochodu ku pri 
prawie ©sieckićj, który trochę śmielsza zaczepka w pr» I 
wdziwą klęskę zamienić mogła. Na radach i skazówkad * 
w tym względzie nie zbywało naczelnemu wodzowi ar£ jia 
polskićj. Prądzyński usuniony po bitwie ostrołeckićj 
szefostwa sztabu, odżył znów w dawnćj swćj roli w 
dlinie; wobec tak widocznćj sposobności zniesienia ar®1 1 
moskiewskićj i zakreślał w tćj mierze plany zaczepne!1 
działania. Obawy Paszkiewicza, obawy bardzo uz»s! 4 
dnione zresztą wobec gaskońskieg© nieco' krytycyzmu j$ 
szefa sztabu, pozostaną najlepszą miarą niedołężno^ 1^ 
Skrzyneckiego i ciężaru jego nieprzebaczonego grzccW Cic 
Późnićj w dni kilka wystarczyła zaledwie słaba dein«11 wn 
stracya, zaledwie rekonesansowa wyprawa kilku batalie *nt 
nów piec! oty pod dowództwem Milberga i kilku szwadn’ 
nów jazdy pod dowództwćm generała Turny do zamiesi» — 
nia pochodu w całćj armii moskiewskiej i bezładnćjjj 
ucieczki ku Lipnu. Przeświadczenie dopiero o bezp* Ki 
stawności tego strachu i o niewzruszouości Skrzynecki^ 
w trójkącie modlińskim, przywróciło znów Paszki«* 
czowi zmysły i skierowało napowrót ku przeprawie osi» 
ckićj, którą szczęśliwie między 17 a 21 lipca odbył. N'! »» 
godna opieszałość Skrzyneckiego, łudzącego się właśo) mo 
wtenczas zwodniczą nadzieją interwencji francuskiśj, "f 
pozwoliła mu nawet przeszkodzić pochodowi korpus^1 
Kreutza i Gerstenzweiga, którzy znacznie późnićj pr»f » 
prawili się za Paszkiewiczem pod Osiekiem i odbyli szc«S SP' 
śliwę swe połączenie z główną armią. re.

(Ciąg dalszy nastąpi.) z
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w stwa będących, a nawet niektóre polskie dzienniki uznały 

¿w ogłoszony list za program rzeczywisty stronnictwa. 
Nadmieniam zatóin, iż był to list całkićm poufny o stó- 
sunkacli tutejszych i możebności, w jakiby sposób złemu 
zaradzić można. Był zaś pisany do dawnego znajomego 
Fiscbbofa, znanego i szanowanego politycznego człowieka. 
Nie był zaś pisany jako program, a zwłaszcza do ogłosze­
nia publicznie, lecz tylko przez nadużycie zaufania dostał 
się do Politik bez wiadomości Ziemiałkowskiego, który 
także w ten sposób przesłał do dzienników wyjaśnienie 
niedyskretnego ogłoszenia owego listu.

Politik doniosła także, iż lir. Adam Potocki z powo­
dów politycznych uchylił się wzięciem urlopu od brania 
dalszego udziału w radzie państwa, a w skutek tego, że 
posłowie polscy wysłali hr. Tarnowskiego do hr Poto­
ckiego, aby go tenże nakłonił do powrotu do Wiednia. 
Mogę więc zapewnić, iż w tóm całóm doniesiemu nie ma 
i cienia prawdy, gdyż zpewnośeią tylko pry watne interesa 
wstrzymały od przybycia do Wiednia tak gorliwego posła,

e f«
«U 
W 
uéi 
lale; 
e Ba

spiet 
sgo 
: I1C¡ 
ako] 
:uPi 
°ojd 
li. 
reis) 
ayśli 
1 ba> 
IM 
eil 

ch¡ 
iiós|t 
ćjl 
CÍ}¡
! tl’Ł

jakim jest.hr. Potocki, a równie hr. Tarnowskiemu posło­
wie nasi nie dawali żadnego polecenia, ani tenże nigdzie 
temi czasami nie jeździł.
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45 Berlin, 8 października. Dzisiejsze (16 posiedzenie) 
plenarne sejmu Rzeszy północno-nieinieckićj rozpoczęło 
się o godzinie 10% z rana. Przy stole rady związko­
wej zasiedli pomiędzy innemi: minister Friesen, pre­
zydent Delbriick, Liebe. Posłowie Lasker i Twesten 

iai- złożyli wniosek o zmianę regulaminu obrad. Wniosek 
ten przekazano komisyi, złożonej z 14 członków. Po- 

na; seł Schulze wniósł następującą interpelacyą: „Czy 
zJt prezydyuin związkowe poczyniło potrzebne kroki ku 
;a*|j usunięciu meklemburgskich i lauenburgskich ceł prze- 
t k chodowych, i od którego czasu cła te będą zniesione?'1 
-«¡ Prezydent urzędu kanclerza związkowego oświadcza, że 

przystąpieniu Meklemburgii do związku celnego stoi na 
przeszkodzie traktat zawarty z Franćyą w roku 1865, 
że jednakże rząd dokłada nieustannych usiłowań w Pa­
ryżu, ażeby ów traktat znieść Lauenburg przystąpić

'wej dopiero może równocześnie z Meklemburgią do Związku 
' odf celnego. Następnie obradowała izba nad budżetem 
Ńe ; Związku północno-niemieckiego.
iziir Król Wilhelm zmienił dawniejszy program podróży, 
dejf Zamierzony powrót króla do Berlina w dniu 10 bm. 
J® I z Wejmdru nie przyjdzie d® skutku, ponieważ para 
sW królewska uda się w końcu bieżącego tygodnia z Wej- 
nt® maru do Baden-Badeu, ażeby tam dnia 18 bm. obcho- 
oskiip dzić uroczystość urodzin księcia nsstępcy tronu prus- 

kiego. Dnia 20 bm. zamierza król powrócić dopiero
‘k ni do Berlina; aż do tego czasu pozostanie w Baden-Ba- 
3 r® den gabinet cywilny i wojskowy i tajny radzca legacyjny

Abeken.
lek- Minister handlu hr. Itzenplitz powrócił tu wczoraj, 
ą «■ Nad budową nowego gmachu do obrad dla izby 
W poselskićj, którą podczas miesięcy latowych wolno tylko 

prowadzono, pracują obecnie dzień i noc. tak że za- 
anif. pewne z końcem bieżącego miesiąca całkićm ukończoną
;ru( zostanie. Prawdopodobnie i sejm Rzeszy i parlament 
ai celny obradować będą w gmachu posiedzeń izby po-

selskiój.
)dzi' ~
zih Londyński dziennik Globe zamieszcza, jak po­

wiada z autentycznego źródła, list cesarza Napoleona 
posfe z przeszłego roku (przed wojną), który miałgbyć po­
brał wodem do ustąpienia ministra Drouyn de L’huys z mi- 
A nisterstwa spraw zagranicznych. Pismo to, jak 

-sz«f dzi Globe, nie było dotąd nigdzie ogłoszone, 
dbjl. ono, jak następuje:
;dolf „Mój kochany panie de Lavalette.

„Zwracam Panu uwagę na następujące
ękstiW czasie odbywających się rozmów pomiędzy

Bismarckiem i Bcnedettim (wówczas posłem w Berlinie),
i Pr| pan Drouyn de L’huys wpadł na pomysł przesłania 
-kifi projektu do Berlina co do ewentualnie należącego się 
1«F nam wynagrodzenia.

„Konwencya ta, wedle mego zdania, powinna była
-nmi zostać tajną; pomimo to mówiono o nićj za granicą, 
dyni aż w końcu gazety twierdziły, iż nam odmówiono pro- 
sst?! wineyi nadreńskich.
lit® „Z rozmowy mojćj z Benedettim pokazuje się, że, 
wy® dla bardzo nieznaczućj korzyści, mielibyśmy całe Niemcy

przeciwko sobie.
|)°sk- „Ważną jest, ażeby nie wprowadzano pod tym 
T® względem opinii publicznćj w błąd. Spowoduj Pan 
=» stanowcze zaprzeczenie pogłoskom tym w dziennikach. 
;i§ ¡-'Pisałem w tym sensie do pana Drouyn de L’huys. 
jodt.Przesyła im on Correspondence Havas, którą tu 
pff załączam. Prawdziwym interesem Francyi nie jest osią- 
h w gnięcie mało znaczącego powiększenia terytoryalnego, 
¡nią lecz wspomaganie Niemiec, ażeby się mogły w najko- 
i, if rzystniejszy sposób dla naszych i Europy' interesów 
te n Ukonstytuować.
łśf „Przyjm itd.
'onif' Napoleon.“
kart t Czy list ten jest pisany rzeczywiście przez cesarza 
ara Napoleona, pozostawić musimy odpowiedzialność dzien- 
3zei nikowi Globe.
,tki|i.
4*

FRANCYA.
Paryż, 6 października. Wiadomość o nagłój 

śmierci byłego ministra skarbu p. Achille Fould’a w zamku 
La Bouchère pod Tarbes wielkie na publiczności tutejszéj 
zrobiła wrażenie i niemało zapewne wzruszy cesarza. 
Wszystkie poważniejsze dzienniki europejskie poświęcają 
„najznakomitszemu finansiście drugiego cesarstwa“ po­
śmiertne wspomnienia i, podnoszą jego zasługi i przywią­
zanie do osoby Napoleona III. Zmarły urodził się 17 
listopada 1800 roku a jako syn bankiera od pierwszéj mło­
dości zajmował się sprawami finansowemi, prócz tego 
z zamiłowaniem oddawał się sztukom pięknym. W roku 
1842 wybrany w okręgu Tarbes posłem, wnet dał się 
poznać w izbie jako zdolny i biegły finansista. Od chwili 
objęcia prezydentury przez księcia Ludwika Napoleona 
stał się Fould gorliwym i wiernym jego sługą i przyjacie­
lem. Umiał przecież zachować pewną niezależność, czego 
świetnym dowodem protest jego przeciw dekretowi, doty­
czącemu majątku rodziny Orleanów, który go pozbawił 
tekifinansów. Cesurz, wynagradzając zasługi Foulda, mia­
nował go senatorem, wkrótce zaś powierzył mu minister­
stwo stanu i domu cesarskiego. Urzędowanie swe na­
cechował Fould urządzeniem wystawy powszechnéj w r. 
1855, reorganizacją wielkićj opery i ukończeniem Lu­
wru. Powołany następnie znów na ministra skarbu nie­
jednokrotne Francyi oddał przysługi. W roku zeszłym, 
niezgadzając się z swymi kolegami i niechcąc żadną miarą 
przystać na projekt reorgnnizacyi armii, usunął się Fould 
ponownie od spraw publicznych, choć jako członek rady 
prywatnćj cesarza zawsze niemały mi U wpływ u dworu. 
Przed tygodniem jeszcze obiegała po Paryżu pogłoska 
o powołaniu łyłęgo ministra do Biarritz i zamiarze cesa­
rza oddania mu teki finansów; tém bardziéj zatćm prze­
raził wszystkich jego zgon niespodziewany. Fould nie- 
cieszył się wprawdzie zbytnią popularnością we Francyi, 
mianowicie zarzucano mu niektóre wady wrodzone poko­
leniu mejżeszowemu, jednakże każdorazowe objęcie prze­
zeń zarządu skarbowości witały giełdy europejskie pod­
wyżką kursów, co zapewne najwymowniej o powszechnćm 
uznaniu jego zdolności świadczy. Ceniono w nim także 
odwagę cywilną, z jaką nie wahał się nigdy przedstawiać 
cesarzowi własnego przekonania, choć wiedział, że go to 
o tekę ministeryalną przyprawi. W panach Rouher, 
Magne i Fremy posiadał zmarły silnych i nieubłaganych 
przeciwników.

Popłoch, jaki w ostatnich dniach panował w Paryżu, 
ukoił się nieeo. Oczekują tu na pewne, iż po powrocie 
pp. Rouher i Lavalette z Biarritz do stolicy, który jutro 
nastąpi, ukaże się niebawem nominacya tegoż ostatniego 
ministrem spraw zagranicznych oraz list cesarza do pana 
Rouher, określający program przyszłćj polityki rządowćj.’ 
Pojawienie się zeszłorocznego pisma cesarskiego do pana 
Lavalette w londyńskim Globe uważają tu powszechnie 
jako symptom pokojowy i zapowiedź zwycięztwa poko­
jowego stronnictwa.

Cesarz austryacki przybędzie dotąd około 22 b. m. 
w towarzystwie dwóch braci i licznego orszaku. Na cześć 
jego dane będą trzy bale w tuileryaeh, w ambasadzie au- 
stryaekićj i ratuszu.

Cesarzowa Eugenia zamierza z synem przez kilka 
miesięcy zimowych zamieszkać w Nicei.

twier-
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i akta, 
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Telegramy.
Monachium, 8 października. Izba posłów. Po prze­

dłożeniu traktatu celnego przedkłada minister handlu 
projekta do praw, tyczących się płacenia podatku od 
soli, i wyborów do parlamentu celnego. Następnie od­
czytał książę Hobenlohe obszerny wywód swój polityki. 
Prezes ministerstwa oświadcza, że nigdy się nie za­
chwiał w polityce, którą reprezentuje. Do uskutecznie­
nia konstytucyjnego zjednoczenia Niemiec spodziewa się 
dojść i teraz jeszcze Za żądaniem natychmiastowego 
wstąpienia Bawaryi do Rzeszy północno-niemieckićj o- 
świadczyć się nie może. Konstytucya Rzeszy północno- 
niemieckićj straci w dalszym swym rozwoju coraz bar- 
dzićj znamię właściwego państwa związkowego. Niemcy 
południowe nie mogą, nie cheą jćj się poddać; swobo­
dny, konstytucyjny rozwój ludu południowo-niemieckie- 
go nadaje mu prawo i siłę do tego oporu. Jako uwa­
żny mąż stanu nie może zapoznawać stósunków real­
nych siły, z uwzględnieniem których zawarto traktat 
pragski. Prusy nie napierają się o połączenie we for­
mie konstytucyi północno - niemieckićj, kładą owszem 
przycisk na wspólność interesów materyalnych i na za­
bezpieczenie przeciw wrogiemu południa stanowiskowi.

Połączenie się państw południowo-niemieckich w 
zwarte państwo związkowe, jako tćż dalszy związek z 
Rzeszą północno-niemiecką jest niepodobnym z powodu 
wstrętu państw południowo-niemieckich i z powodu o- 
ciężałości formy, na dualizmie polegającćj. Niemożebnćm 
jest dalćj połączenie się wszystkich państw byłćj Rze­
szy niemieckićj wedle normy dawniejszego niemieckiego 
aktu związkowego, ponieważ Prusy nie będą się chciały 
zrzec owoców przeszłorocznych zwycięztw. Pozestaje 
więc tylko utorowanie drogi dla związku państwowego 
między Rzeszą północno-niemiecką a państwami półno- 
cno-niemieckiemi pod przewodnictwem Prus i równo­
czesnym aliansem z Austryą. Minister rozwodzi się 
następnie nad biegiem dyplomatycznych rokowań po­
między państwami południowo-niemieckiemi we wzglę­
dzie podstawy do zgody z Północą. Rokowania te do-

prowadziły ostatecznie do porozumienia. Tymczasem 
jednakże oczekiwać należy skutków nowćj organiza- 
cyi Związku telnego, aby osądzić można, w jakićj for­
mie obok niego zamierzony związek państw przeprowa­
dzonym być może.

W końcu reasumował książę Hohenlohe wywód swój 
i rzeki: Nie chcemy wstąpienia do Rzeszy północno-nie­
mieckićj, nie chcemy związku konstytucyjnego państw po­
łudniowo-niemieckich pod kierownictwem Austryi, nie 
chcemy zamkniętego w sobie lub nawet na zagranicy 
opierającego się Związku południowego, nie chcemy pro­
wadzić polityki wielkiego mocarstwa i nie chcemy pośre­
dniczyć jedynie, lecz pragniemy narodowego połączenia 
państw południowe-niemieckicii z państwami połnocno- 
niemieckiemi we formie narodowego związku państw. 
Ostatni wszakże obejmować winien całe Południe, gdyż 
państwo pojedyńćze nie może bez wywołania zawikłaó 
szukać połączenia z Północą. Prezes ministerstwa zakoń­
czył mowę swą następnemi słowy: Zgodzicie się może ze 
mną, panowie posłowie, w tćm, że nie należy rozrywać 
ogniwa, zabezpieczającego materyalne interesa Niemiec 
a bez którego narodowe połączenie jakiegokolwiekbądź 
rodzaju jest niemożebnćm.

W dalszym przebiegu posiedzenia przedłożył mini­
ster sprawiedliwości projekt do prawa, dotyczącego znie­
sienia ograniczeń prowizyjnych. Izba prawie bez rozpraw 
przyjęła projekt do prawa, tyezącego się uzupełnienia 
rządowyeh kolei żelaznych.

Monachium, 8 października. Dnia 14 bm. rozpoczną 
się tu rokowania we względzie przyszłój załogi fortecy 
Ulm.

Wiedeń, 8 października. Na dzisiejszćm posiedze­
niu izby niższćj przedłożył kanclerz państwa baron Beust 
elaborat ugody z Węgrami. Projekty do prawa, tyczące 
się władzy sądowćj, władzy wykonawczćj i ustanowienia 
sądu państwa przyjęto w drugićm czytaniu bez rozpraw. 
Nad projektem do prawa, dotyczącem powszechnych 
praw poddanych państwa, odbyły się obrady jeneralne.

Wiedeń, 8 października (wieczorem). Na dzisiejszćm 
posiedzeniu izby niższćj wezwał poseł Toman (z Krainy) 
rząd, ażeby otwarcie wypowiedział, jakich zasad trzymać 
się zamyśla pod względem przeobrażenia austryackich 
stósunków państwowych, czy centralizacji, czy autono­
mii. Kanclerz państwa baron Beust odpowiedział: Je­
żeli kwesty» ta tak jest postawioną,^natenczas rządniejest 
ani za c«ntralizacyą, ani za autonomią. Gdjbyśmy mieli 
absolutną centralizacją, wtenczas nie mielibjśmj sejmów 
krajowjeh. Prawo delegacyjne odda zupełną sprawie­
dliwość wymaganiom pojedyńczych krajów. Rząd jest za 
słusznemi wymaganiami autonomii, lecz nie może się 
przychylić do systemu, który stawia wyźćj autonomią nad 
jedność państwa.

Paryż, 8 października. Podług Patrie, minister 
Moustier, który dnia 6 b. m. przyjmował nowego rumuń­
skiego ajenta Cretzulesco, wynurzył mu przychylne uspo­
sobienia i dodał zapewnienie, że stósunki pomiędzy Tuile- 
ryami a rządem rumuńskim przyjęły znowu charakter naj- 
serdeczniejszćj przyjaźni.

Tenże dziennik ogłasza list cesarz* Napoleona doLa- 
valetta, ogłoszony już przez dziennik angielski Globe, 
dla zrozumienia depeszy berlińskićj, która donosi o oddru- 
kowaniu listu cesarskiego w gazetach berlińskich i komen­
tarzach nad nim.

Paryż, 8 października (po południu). Z Florencyi 
donoszą jako wieść, że Garibaldczycy pobili wojska papie­
skie pod Corese.

Londyn, 8 października. Z Nowego Jorku donoszą, 
że dług państwa Stanów Zjednoczonych powiększył się 
dnia 1 bm. o 2.500,000 dolarów.

Prov. torreg|>. donosi, ie sejm Kzeaaty 
zamknięty będzie prawdopodobnie 85 bm., 
a prawybory de izby poselskiej odbędą się dn. 
30 bm.

wego przeciwnika W tój sarnćj jednakże chwili otrzymał od 
dwóch pozostałych rabusiów dwa pctnięcia nożem w glfiwę i je­
dno w twarz. Wskutek wołania] o ratunek, złoczyńcy uskoczyli 
w krzaki, oiągnące się wzdłuż Warty. Rany podoficera są tak 
znaozna, łe ao musiano odwieść do laz; retu.

— * Drobny handel piwem uważany był dotąd za pro­
ceder, do prowadzenia, którego potrzebny był konsens; najwyż­
szy trybunał wyłożył odnośne prawa w ten sposób, że do pro­
wadzenia tego procederu nie potrzeba żadnej koncesyi. W sku­
tek tego władza policyjna nie będzie odtąd udzielała podobnych 
koncesyi,

— * Dotychczasowego nauczyciela intermistycznego p. 
KrzymlnlewsklegO mianowano nauczycielem techniezym przy 
król, gimnazjum w Gnieźnie.

— * Dla powiatu babimostkiego utworzoną być ma posada 
weterynaria powiatowego, ¡przynosząca 100'tal. pensyi ro- 
cznćj z kasy urzędowej i 100 tal. wynagrodzenia z powiatowego 
funduszu komunalnego Weterynarze, chcący się o posadę tę 
starać, mają wnioski swe w przeciągu 6 tygodni przesłać król, 
rejeneyi w Poznąnin, załęczaiąc świadectwa udowodniające ich 
kwalifikacją ii świadectwa o ich moralnem się zachowaniu.

— ’ Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia; 10 paździer­
nika Franciszka Borgiasza wyznawcy; w kalendarzu sło­
wiańskim Tomila. Wschód słońca o godzinie 6 minut 16, 
zachód o godzinie 5 minut 1S.

X ped Dolska. Program wystawy płodów rólni­
czych Dolskiego Kółka włościańsko-rólniczego jest na­
stępujący :

1. Każdy członek Kółka jest moralnie obowiązanym przynaj- 
mnićj jeden okaz wystawić.

2. Wszelkie okazy muszą być dnia 17 bm. pomiędzy godz. 10 
a 4 po połud. na sali we dworze w Jaskółkach złożone.

3. Duia 19 sąd, składający się z panów Bukowieckiego, Szczo- 
Ł drowskiego, Polaskiego,] Kucharskiego, Ohręhewicza, Włódar-

ezaka i Banąszyka, wszelkie okai.y obejrzy i nagrodę wy­
znaczy.

4. Dnia 20 o godzinie 12 x połednia otwarcie wystawy w dwo­
rze w Jaskółhaoh pod Dolskiem.

5. Członkowie i ich rodziny, z wyjątkiem małych dzieci, mają 
wolny wstęp.]

6. Nieczłonkowie winni zapłacić dwa złp. do kasy Kółka.
7. Dnia 21 o godzinie 12 orka o nadgrodę. Sędziami: Pp 

Sczaniecki, Relaski, Nawroth, Banaszyk i Włódarczak.
8. Poczćm rozdanie nadgród na sali we dworze w Jaskółkach.

Dolsk, dnia 6 października 1867.
Zarząd

® ąsrowleelŁlego. Z radością dowiadujemy się, 
że ruch przedwyborczy już się u nas budzić poczyna, czego do­
wodem wezwanie komitetu centralnego wyborczego do tworzenia 
komitetów wyborczych lokalnych za pomocą zwykłych zjazdów 
powiatowych. Pod jednym atoli względem pragniemy, aby owo 
zjazdy nie były zwykłemi a tym jest słaby udział wyborców, 
na który uskarżały się niemal wszystkie powiaty w czasie ostat­
nich wyborów de parlamentu niemieckiego i którćj to okoliczno­
ści w części przypisać należy nasze niepowodzenie w kilku okrę­
gach wyborczych z powodu braku lub niedostatecznej organiza­
cji. Aby zjazd powiatowy stał się licznym potrzeba nadewszy- 
ztko, aby wcześnie i kilkakrotnie przez Dziennik był 
zwołanym, na co ośmielamy się zwrócić nwagę szanownych ke- 
misarzy wyborczych powiatowych Słyszymy nadto, że na sku­
tek odezwy komitetu centralnego praktyka wyborcza dotychcza­
sowa o tyle uległa zmianie, iż zebrania powiatowe wezwane 
zostały wyłącznie tylko 1) do zajęcia się o r g a n i z a e y ą 
powiatową,2) do wyboru delegata, mającego mieć nieogra­
niczone upoważnienie do ułożenia listy kandydatów na krzesła 
poselskie wspólnie z innymi delegatami, co za stósowniejsze 
uznano, jak dotychczasowe mianowanie kandydatów przez zebra­
nie powiatowe, krzyżujące czynność komitetu centralnego, repre­
zentującego wszystkie owiaty W. Ks. Poznańskiego i Prus Za­
chodnich. Zmiana ta wydaje nam się być z wielu względów po­
trzebną.

Przybyli do Poza&nla dnia 9 października.
BAZAR. Hr. Potulicki z Wielkich Jezier,hr. Potuiicki z Krakowa, 

hr. Mielżyński z lwna, Koczorowski z Piotrkowic, Łaszczew- 
ski i Wieczyna, Matecki z Grabia, Jagielski z Ostrawa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Słubicka z familią z Po­
biedzisk, Zakrzewski z Cichowa, Müller z Ruszkowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Sczaniecki z Boguszyna, 
Urbanowski z Niechanowa, Trónkewski z Oborzycka, Withuhn 
z familią z Świdnicy, Szwarz z Torunia.

TILSNEKA HOTEL GARNI. Seelig i Meyer z Berlina, Wie­
ner z Szpratau, Sachs z Wrocławia, Leschke z Nakla. Nathan 
z Wrocławia, Bork z Szczecina, Munk z Poczdamu, Ebermann 
z Królewca, Stockert z Torunia, Krüger z Piły, Kitier z Sy­
cowa, Lenz z Poznania, Jäscbke z Sztrawaldy, Perdelwitz 
z Seefeldermühle, Dohrzycki z Drezna, Siegfried z Berlina, 
Małecki z Środy, Kluszyński z Bydgoszczy, Gnos rt z No­
wego miasta.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobylnik, 
Tank i Dierbach z Lipska, Hanus z Iserlohnu, Heinrich z Rem­
scheid.
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Publiczne wezwanie
Królewski sąd powiatowy: w Poznaniu.

'Wydziat ula spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 4 maja 1867.

Posie izicielowi dóbr Józefowi Płewigowi 
v Karlshofie pod Nissą, skradziono w nocy 
! dnia 11 na 12 stycznia 1866 r. z mieszka­
nia jpgo następujące poznańskie listy rentowe

1 lit. A. No. 794 na 1000 tal
2 lit. A. No. 3512 na 1000 tal

Ktoby do tychże listów rentowych rościł 
prawa, winieni się zgłosić do podpisanego

dają, muszą swe pretensye u sądu subha- 
s acyjnego zameldować. [5203],

’j?“ najpóźniej w terminie na 
dzień 2 lipoa 1868 r. przed południem 

F o godzinie 11.
IOS« r asesorem sądowym, panem Nolte, w 
>clll j 18 nas/ej instrukcyji.ój No. 13. wyzna- 

J9By® i prawa swe udowodnić, w przeci- 
D, ?-vni bowiem razie li
all«' uznane, 

d’ionych
ty rentowe za mewa 

a właścicielowi w miejsce skra- 
nowe listy reatowe wygotawane

(3443.1zastaną

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie

p . dnia 26 lipca 1867.
w Królewskich Szczytnikach

kouzi ' 24 położona do Stanisława Bela- 
iia i Cza należąca, sądownie oszacowana 
m0 (48 tal. li sgr. 8 fen. wedle taksy 
hit^ być przejrzaną wraz z wykazem 

i U' !“teWm i warunkami w registraturze,
igó» Oa być dnia 3 kwietnia 1868 przed 
rZt w . . Południem o godzince 117,
Cii sPr™danCU z*yWych posiedzeń sądowych

reAe.rzyciele,. którzy względem pretensyi 
cen1’ księgi hipotecznej niewypły wajątej, 

y kupna swego wynadgrodzenia’ żą-

Obwieszczenie.
Włość rycerska Linówieo wraz z folwar­

kiem Klecze, składająca się z 3601 mórg, 
do dziedzica dóbr rycerskich Witolda Za­
krzewskiego należąca', przez landszaftę 
oszacowana na 98,522 tal. 10 fen,, wedle 
taksy mogącśj być przejrzaną wraz z wy­
kazem hypotecznym i warunkami w regi­
straturze. ma być
dnia 12 maroa 1868, przed południem o 

godzinie 12
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hypotecznćj się niewykazu- 
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel, parobek 
DSaolóJ Kaczmarek z Linówca, zapozywa 
sie niniejszem publicznie.

Trzemeszno, dnia 18 lipca 1367.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. [4684]

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie,

dnia 28 sierpnia 1'67.
Grunt w PolskiĆJwsi pod No 12 a. po­

łożony, do wdowy Zajączkowskiej należą­
cy, oszacowany na 50U4 tal. 1 sgr. 6 fen. 
wedle taksy, mogącej być przejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w re­
gistraturze, ma być

dnia 27 marca 1868 przed polndniem 
o godzinie 11'/,

w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedany.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
wzywają się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniój w terminie ozna­
czonym.

Niewiadomi z pobytu wierzyciela realni:
1. Matylda Wyrwicka,
2. rodzeństwo Andrzój i Petronela Czar­

neccy,
3. gospodarz Piotr Radkiewicz,
4. mieszkaniec Michał Kluczykowski, 

resp. tychże prawni następcy
zapozywają się niniejszóm publicznie.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznej nie wypływają­
cej z ceny kupna swego wynagrodzenia żą­
dają muszą swe pretensye u sądu subhasta- 
cyjnego zameldować. [6202.1

Sprzedaż konieczna
Królewski Sąd Powiatowy w Kościanie.

wydział I. (2785)
Kościan, dnia 25 kwietnia 1867

Nieruchomość kupca drzewa Wilhelma 
Deckert i żony jego Berty z domu Kirste 
we wsi Swatach pod nrem 101 położona, 
składająca się z około 6528I/1OO mórg areałn 
oszacowana na 20,703 tal. 24 sgr. 9 feu.’ 
wedle taksy, mogącej być przejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym i w runkami w re­
gistraturze, ma być
dnia 18 listopada 1867 przed południem 

o godzinie. 12
w tutejszym nowym gmachu sądowym sprze­
dana

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnój, z księgi hipotecznój nie wynikającej z 
ceny kupna chcą być zaspokojeni, z preten- 
ayą tu do nas zgłosić się winni.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 9 października. Zarząd Kółka włośclań- 

sko-rólnlczego w Dolsku ogłasza program wystawy płodów 
rolniczych w dniu 20 bm. we dworze w Jaskółkach pod 
Dolskiem odbyć się mająeój, połączonćj -z órką o r.adgrodę w dniu 
następnym 21 bm. Niejednokrotnie już podnosiliśmy wagę i zna­
czenie kółek włościańsko rólniczych na wzór dolskiego, wskazując 
nań jaka na piękny przykład, naśladowania godny, dla ziemian 
naszych. Pomysł wystawy płodów rolniczych w połączeniu z roz­
daniem nagród i listów pochwalnych uważamy za bardzo trafny 
i skuteczny środek do rozbudzenia udziału naszych włościan 
w stowarzyszeniach rólniczych. Życzyćby wypadało, aby nie- 
tylko sąsiedzkie kółka włościańsko-rólnicze, ale nawet dalsze, 
jak np. Górczyńskie, reprezentowane były przez ezłonków na wy • 
stawie w Dolsku, która, jak nam donoszą, pouczającymi zajmu­
jącym będzie popisem postępów gospodarstwa naszych mniejszych 
posiadłości ziemskich. Życzymy wystawie dolskiej powodzenia 
i z przebiegu jćj sprawy zdać nieomieszkamy.

* Poznań, 9 października. Pod dniem 23 września 
wydało ministerstwo stanu nowy regulamin do rozporządzenia 
wyborczego, tycząeego się wykonania wyborów do pruskiój izby 
poselskićj. Regulamin nowy mało się co różni od regulaminu da­
wnie szego z dniem 18 maja 1866 r., który obecnym regulaminem 
zniesiony został. Nie tyiko główne listy wyborcze, ale i listy 
wydziałowe, mają być przez trzy dni wyłożone do przejrzenia.

— * Przed kilku dniami wieczorem zatrzymało trzech ra­
busiów na tamie Berdychowskiój podoficera, idącego do cytadeli 
św. Rocha, żądając, żeby im oddał płaszcz. Napadnięty zdawał 
się na pozór ulegać przemocy, ściągnął płaszcz z prawego ra­
mienia, leez tylko na to, żeby oswobodzoną w ten sposób ręką 
mógł dobyć pałasza, którym uderzył na najbardzićj natarczy­

Kleiilei 9 października.
Z powodu święta starozakonnego nie zawierano na gieł­

dzie tutojszńj żadnych interesów.
tiietda wrocltswsIUa, 8 października.

Żyto 2000 funt., eeny niższe, wyp. 3000 cent.; na 
październik 70—70’Ą tal. płac. październik-Pstop. 69‘ą—67'/, 
—68*/,--<;9,./ł płac, i żąd listopad-grudz. 67—66’/s płac, giu- 
dzień-stycz. 66 kw.-maj 65 tal. żąd. Pszenic "na paździer­
nik 93 tal. żądano. Jęczmień na październik 54 tal. żądano. 
O . ies na paźdz. 49 tal. żąd. R; ep na paźdz. 95'/,tal. żą­
dano. Olej rzepiowy ceny trzymają się, wypow. 600 cent., 
w miejscu lip, tal, żąd., na paźdz, i paźdz.-listop. 10u/„ 
plac. 11 żąd. listopad-grudzień 11V, grudz. styczeń 11’/« żąd. 
kwiecień-maj 11’/, żąd. ’/„tal. pic. Okowita: ceny stalsze'; 
w miejscu 21’/, tal. płac. 21% tal. żądano, na październik 21% 
—% płac.i żąd. paźdz-listopad 19% listopad-grudzień 19—% 
kwiec.-maj 19%,—’/,, tai. płaceń®.

Na targu: piękna. red. pośleii.
Pszenica biała

sgr.
115—118

sgr.
112

sgr.
106—1101

„ żółta 112—115 110 104—1071
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Owies -37 36 -35JS 
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Spriedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Śremie.

Wydział I.
Śrem, dnia 22 marca 1867.

Wieś Ostrowieczno wraz z folwarkiem K* 
dzyń, do pani Beniguy Bojanowskiej należąca, 
oszacowana na 64,946 tal. 10 sgr. 9 fen. we­
dle taksy, mogącśj być przejrzaną wraz 
z wykazem hipotecanym i warunkami w regi­
straturze, ma być
dnia 11 listopada 1867 przed południem 

o godzicie lltój
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hipotecznój, za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do sątu zgłosić.

Julius Schreiber zapozywa się niniejszóm 
publicznie. [2155]

Posiedzenie rólników ptu 
Obornickiego odbędzie się dnia 13 
października rb. po południu u p. 
Głowińskiego. (5920).

Od 1 października mieszkam przy Wil- 
lielsnn™ahim placu Ulu. 1 na 1 pię-

pr[5947j S. Odenstein.
Donoszę niniejszóm, iż od 1 października 

rb. nie zarządzam więcej księgarnią p. Da­
nielewskiego w Chełmnie. Kto ma odtąd 
do mnie jaki interes, niech pisze wprost pod 
meim adresem: [5973]
J. Chociszewski w Chełmnie.

Handel materyałów piśmiennyh p. An­
drzejewskiego przy ul. Wrocławskiej 14, 
otrzyma! komis „Pomnirjgze pi­
enia Karola Dra Liebelta,“ i «przedaje ta­
kowe 1 egzemplarz z 6 tomów złożony [po 
5 tal.; cena zaś księgarska wynosi 12 tal

[5968]
Pewna familia życzy sobie przy­

jąć uczni na stół i stancją. Bliż­
sza wiadomość u pana Mo t te go, 
profesora.________________ [5546].

Mieszkam od i październik'’ przy ulicy 
8w. Marcina Nio. 9 w domu pana 
Cybulskiego. [5910]

l>r. Łazareteicz,
nauczyciel ; rzy gimnaz. św. M. Magd.

Uprasza się pana Teicher- 
ta, ogrodnika w Czerniejewie, 
ażeby w jak najkrótszym czasie, 
dla ważnego interesu, przybył do 
Pawiowa pod Wągrówcem. [5919].

Kilku uczniów znajdą pomieszczenie w do­
mu. p. LewliigołiM na W. Garbarach 
pod nr. 29 u pani Herman.] [5957.]

Pewna familja życzy sobie przyjąć pa­
nienki na stoi 1 staneyą, gdzie 
mogą mieć konwersacyą francuzką, pomoc 
w naukach i fortepian do użytku. Bliższą 
wiadomość udzieli cukiernik Pan Pfltzner

 [5820]
Ucznia porządnych rodziców po­

szukują, do handlu win, korzeni i cygar
Merdas i Knoll

(5876). w Grodzisku.

bgiAi. iij.iji,ul. ii "...i.iMjiiwnimuimiai
BBleszkanie 1 stół dla dwóch uczni gdzie

i fortepian jest, wskaże pan Adamski p zy 
Wrocławskiej ul. No. [5947]

Ńa Półsiejskiój ulicy No. y, w bliskości 
gimnazyum i realnej szkoły przyjmuje się 
chłopczyków na stanoyą, w macierzyńską 
opiekę i pod ścisły dozór Bliższa wiadom, 
u Wgo Tesdora Jakowiekiego, prof.

__________________ [5948]_____________
Ctunerner, do wyższych i niższych 

klas w krótkim czasie przygotowujący, szuka 
pod bardzo korzystsemi warunkami miej­
sca. SBalewskl, Główno pod Poznaniem

____________ (5967).
w departa-

, . menele Gi­
ronde (Stowarzyszenie właścicieli winnic 
z Bordeaux poszukuje rzetelnych i (¡oświad­
czonych ajentów celem sprzedaży sprowa- 
wadzonych wprost od producentów win i spi- 
rytusé .. . Warunki, korzystne. — Polecenia 
są żądano. - Napisać należy do siedliska 
stowarzyszenia: 31, Rue Comae w Bor­
deaux.

La société oenophîle

[5956.]

Damy
któro dla wykształcenia swego, dla rozrywki 
lub dla konsultacyi lekarskie; chcą dłnisiy 
lub krótszy czas zabawić w Berlinie, znajdą 
uprzejme przyjęcie, dobre pomieszkanie i stół 
po miernych cenach u damy wyższego to­
warzystwa Adres JMme w. 33. Derlln 
91ai-leiiHtr. nr. 89 11 piętra I.

[5964.]___________
IMłodałeniec z odpowiednióm wy­

kształceniem szkólnóm znajdzie m ijscejako 
uczeń w księgarni Jfl. Łieitgebra

(5867)

jest.hr


Szanownych wyborców po­
wiatu Wągrowieckiego za­
praszam na dzień 17 paździer­
nika rb. godzinę 11 przed po- • 

' łudniem do oberży p. Zapało- ■ 
wskiego w Wągrowcu, celem i 
porozumienia się w sprawiei

Iiili ia mebli.
W piątek dala 11 października sprze­

dawać będę publicznie od 9 godziny z rana 
w lokalu aukcyjnym przy Magazynowej 
ulicy No. 1 najwięcej dającemu za. natych­
miastową zapłatę meble orzeehowe. 
mahocaionc itd. jak: i »napy, sto­
ły, krzesła, szyfbniery, szafy, 
fóżltrt, żwiereladln itd, sgtrzsęiy

i Przyjmuję studentów na stancyą. Garba-1 
ry No. 54 obok gimnazyum. [59.35.] |BSrodeha.

Wielkie i tanie

losowani© kapitałów,
gwarantowane ¡.rzez rząd hamburgski, w 
któróm ciągną się tylko wygrane, rozpoczeiel 
się dnia 16 października Udział w loso-i 
waniu walorów państwowych, w sztu-i 
kaoh oryginału) on, dozwolonóm jest pr.--

daniowe i kuehensse, jako też o iSjwnie w Królestwie pruskiém. Suma, która! 
godzinie orzechowe biurka cyllu- w powyzszétn losowaniu rządowćm rozloso-
drone i prawie zupełnie nowe gioli- 
sandrowe ¡pianino

Rwhiewski,
(ÓS9S) król, komisarz aukcyjny.

Celem porozumienia się wza- 
, jemnego co do wyboru po­
słów na sejm pruski do izby

* poselskiój, uprasza się miesz- 
ę kańców powiatu Pleszewskiego, 
S aby licznie zjechać się zechcieli 
« na 14 bm. o godz. 3 po
* dniu do Pleszewa do oberży 

pana Waliszewskiego. [596S].
Komitet wyborczy tymczas.

A. Hoffmann,puszkab*3b w Foznaniu
Wodna ulica 24

poleca pod gwarancyą wielki swój skład do­
brze wypróbowanych dubeltówek l.efocheiii. 
iglicówek, i prędko nabijających się fuzyi, 
fuzyi Chassepofa, rewol erów itd.; dostać 
u mnie można także wszelkich gatunków 
nabojów a stara broń palna przyjmuje się 

[5601]
wykonują się prędko i dobiez

POłu- i. PrzJ Łupnie 
j g. Rep a racy

Skład fiitsr
3 <•

Celem porozumienia się wzglę­
dem podania kandydatów do 
izby poselskiej sejmu pruskiego,

A zapraszam wyborców powiatu j 
Tśredzkiego na dsień 19 paź-' 
j Wziernika do Środy. Posiedze- 
- nie rozpocznie się o godz. 11

przed południem na sali panaj 
Huttnera (5952).

Brodowo, 8 paźdz. 1867.
Wiktor Szołdrski.

G. Fischera,
pod firmą

T. F-. Kirchner w ¥/rocłaiu,
Rarłstrnsse Nio. 1,

poleca swój bogato zaopatrzony skład 
futer damskich i męzkicb, garnitury 
damskie w różnych gatunkach najnow­
szych formach i po jak najtańszych ce­
nach, reperacje wykonują się jak naj- 
akuratniej. (5567)

waną będie, wynosi

2 miliony 222,600 mark
a rozdzielona jest na następujące większe 
wygrane:
225,000,125,000,100,000, 50,000 
30,000, 20,000, 15,000, 2 razy 
12,000, 2 razy 10,000, 2 razy 
8000, 3 razy 6000, 3 razy 5000, 
4 razy 4000, 8 razy 3000, 60 ra­
zy 2000, 6 razy 1500, 4 razy 
1200, 106 razy 1000 mark.

Wygrane wypłacają się we wszystkich do­
mach bankowych. Oryginalne losy raą 
dowe (nie promesy) po 2 tal., po 1 tal., po 
7, tal polecam do tego usilnie a ponieważ 
udział jest nadzwyozaj ożywiony, przeto 
upraszam o rychłe nadsyłanie łask, zleceń, 
które akuratnie i pod najściślejszą dyskre­
cją nawet do najdalszych okolic wykonane 
będą, zi dołączeniem odnośn. pieniędzy a na 
życzenie i za zaliczką pocztową.

Damniäiiii

haiidt'l

[5313.]

1
ban Słowy i wekslowy.

Himburg

Oterta szczęścia.
fPrusk. fosy 4 klasy aż do ’/m
syła S. Basch Berlin, Gertraudenstrasse 

[54O2J
4.

, Najnowsza
wjednóm ciągnieniu kończąca się lo-
terya, dozwoloną w Frankfurcie a prze- 

w calem Królestwie, rozpocznieto i

Losy loteryjne j 
i tal,, ’/3, 2 tal. rozsyła L. G. 
Berlin Jannowitzbrücke 2.

Poszukuje się z dru- 
giej ręki szajy żelaznej 
do pieniędzy, Zgłoszenia 
odbiera Administraeya 
Dziennika Poznańskiego.

8 tal
Ozan ski.

L5778J

Dnia 19 października
rozpoczyna sí ówne 1 ostatnie 

o 4 klasy
clą

kroi, pruskiej loteryi rząd, 
wygranemi 150,000, 100,000, 50,000 

itd., do którego losów dl?, nowo wstępują­
cych graozów

72 .

Wielki skład fnter
znajduje się przy ulicy Wodnój No. 27.

Philippsełm Hołz5887.)
W handlu papieru i materyałów piśmien­

nych przyjmują się wszelkiego rod .aju ro­
boty litograficzne t introliga­
torskie. [5810]

J. A. Andrzejewski,
Wrocławska ulica No. 14.

po 77’/, tal. 38% tal. 19 ! 3 tal 9% tąl. 4”/" tl.
’ eł

2% tal. 1%, tal.
na mooy prawnój koncesyl sprzedaje i roz­
syła, wszystko na drukowanych losach 
rdzlałowyoh, za zaliczką pooztową lub 
przesłaniem pieniędzy

handel papierów krajowych
M. “..........  "

Książki szkolne
poleca [5906]

Księgarnia J. M. Żupańskiego.

w Szczecinie
prawnie upoważniony do sprzedawania lo­
sów ndziałowyoh do król, prnsk. loteryl

NB. W przebiegu ostatnich
100,1

loteryi pądło 
do debitu mego 100,000 tal. <0, 000 tal., 
15,000, 10,000 i 50Ü0 tal. [5368]

uży
szk(

Książki szkolne,
wane w wyższych zakładach naukowych,
»łach i szkółkach W. Ks. Poznańskiego

i Prus Zachodnich ma zawsze 
oprawach na składzie ksi

trwałych
[5868.]

Branie udziału w Frankfurt». 
kićj i Hanowerskiej loteryi 
dozwolone jest przez rząd król, 
iruski.

się dnia 4 bm. a skończy 31 mb.
Ciągną się tylko wygrane a n. stępu- 

jące wygrane zdecydowane będą:
najwyższe ewent.

100,000 tal.
l|raz 60,000tal., 1 raz 46,000 
tal., 1 raz 30,000 tal., 1 raz 
10,000 tal, 1 r»z 8000 tal, 
1 raz 6000 tal., 1 raz 5000 
tal, 4000 tal., 1 raz 3000 tal., 
3 razy 8000 tui., 4razy 1500 
tal. 90 razy 1OOO tal., 11O rk- 
zy 400 tal., 115 razy 300 tal., 
380 razy 1OO tal., 9850 razy 
431 tal. czyli wstawkę.

Losowanie to ma tę korzyść, że 
wszystkie, wymienione tu wygrane 
rozstrzygną się w tern jednem 
ciągnieniu i że przeto losy nie 
esnawiają się.

i .’o ciągnienia tego mam jeszcze zapas 
iesów oryginalny oh (nie promesy i % 
po 40 tal. % po tal. 1 4 po 10 tal. % 
po 5 tal.

Z powodu wielkiego udziału uprasza 
się łask, ziecenia, uskuteczniające się 
za pri-esłanicm pieniędzy lub zaliczką 
pocztową akuratnie i dyskretnie, Jak 
najprędzój przesiać podpisanemu. Ka 
Żdy udzh.i biorący zaraz po skończe­
niu otrzyma listę wygranych bezpłatnie 
a wygrane wypi.cają się we wszyst­
kich dcmaeh bankierskich.

wach na składzie księgarnia [oSbt

Mieczysława Leitgebra
Poznań, Plac Wilhelm. 3. Hotel du Nord-

pruski.

Błogosławieństwo Róże
J. Dammann

■)

¿3E»śł25ti

Książki szkolne, słowni

u t oiiii»: 
Wielkie losowanie kapi­
tałów, przeszło 3 miliony 

300,0041 mark. 
Początek ciągnień, dnia 16 paź­

dziernika rb.

hassdel bunhony i w eksluwy
[59gi.j Hamburg.

W nijnowszych czasach wypłaciłem 
w samém Królestwie pruskiém około 
’/, miliona talarów.

ki, atlasy
w największym wyborze, antykwar- 
skie i nowe w najnowszych wyda- 
niach po znacznie zniżonych cenach ipf 
są w zapasie u [5955

Schlesiugera i Spiro, 
Fryderykowska ulica No. 36. 

naprz. zegaru poczt.

ZS/tk J
Donoszę niniejszem uprzejmie, że 

z dniem 1 października przeniósłem mój 
zakład materyałów piśmiennych i wszelkiego 
rodzaju starożytnych zabytków do domu p. 
Batkowskiego przy ul. Wrocławskiej 
Ufo. 14 i licząc na życzliwość i łaskawe 
względy światłćj publiczności, mam 
zaszczyt pozostać z poważaniem

[5812] J. A. Andrzejewski.
PIAST,

Tylko 2 talary

I

pismo rólniozo . 
wychodzi co tydzień w Cheł­

mnie z głównym współudziałem Jul. Kra- 
ziewicza. Przedpłata na pocztach 7'/, sgr. 
ćwierćrocj.nie. [5971]

T. SN1EG0CKIEGÛ
Księgarnia w Bydgoszczy

poleca wszelkie k siążki szkolne, 
wzory kaligraficzne, atlasy, oraz znaczny
skład oleograiil. [5933] ,

kosztuje los oryginalny rząd, 
(nie zakazanych promessów) z debitu 
mego, a rozsyłam takowe za przesła­
niem frankowaném pieniędzy lub zali­
czką pocztową nawet do najdalszych 
okollo.
Tylko wjgrane będą wy­

ciągnięte.
Główne w-grane wynoszą mark 

225,000 — 125,000 - 100,000 
50,000, - 30.000, - 20,060, 2 
po 15,000, 2 po 12 000,2 po 10,000, 
2 po 8000, 3 po 6000, 3 po 5000 
4 po 4000, 12 po 3000, 72 po 2000 
4 po 1500, 4 po 1200, 106 po 1000, 
106 po 500, 6 po 300, 100 po 200, 
7816 po 100 mark.

Pieniądze wygrane i urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w Marnych 
tylko Niemczech wypłaciłem naj­
wyższe główne wygrane 300,000 m., 
225.000, 187,500, 152,500, 150,000, 
130,009, 125,000, 103,000, 100,000 
a w ostatnim czasie już znowu dnia 11 
września wielki los 127,030 mark na 
No. 3l,3Ófc.

Łaz. Sams.

Dnia 1 października rb. otworzyłem tu 
w Chełmnie handel w domu p. Pospieszył 
przy ul Toruńskićj jVo. 863 nieda­
leko sądu powiatowego Mam na składzie 
drobne towary: [np. mci, igły, wełnę, ba­
wełnę, jedwab itd] Cygaro, g»»|sie. 
rosy, tytuń, tabakę do zażywania, papier, 
lak, pióra stalowe, herbatę, czekoladę, 
karmelki itd. Wysyłam także pocztą po 
tanich cenach wszystkie artykuły. Cenniki 
drukowane będę póżniój na żądanie franko 
przesyłał. [5974J

J. Chociszewski w Chełmnie
(Cnlm W. Pr.) |

[5639]
Cohn,

w Hamburgu,
Dom bankowy i wekslowy.

Syn moj kapitan okrętowy
Edward Rruss,

uwolniony żostał w krótMm czasie za po­
mocą <2. [A. W. Mayera syrepo 
piersiowego ml kaszlu, wszystkie siły 
;ejo trawiącego a i mnie oddaje fabrykat 
ten przez swą zwolna rozwalniaiącą i czysz­
czącą siłę znakomite przeciw obstrukcji u- 
sługi. Oby publiczne to uznanie posłużyło 
ku temu, aby środek ten domowy coraz wię- 
cój był rozpowszechniony a przez to usu­
nięte zostały podobne cierpienia.

Cammin (Pomerania). 16 styeznia 1866.
Wdowa JSruss. 

Składy na Poznań: [5990.]
Br. Baraysi, Wroniecka ul. Nó. 1. 
Izydor łiuweli, plac Sapieżyńslii No. 1.

' ‘ . Garbary 1«I. Si. Łeitgeber, W. Garbarj’ No. 1C.

Najnowsze uiatcrye na obecna IRt
okrycia w wielkim doborze odebrał

Handel towarów modnych
W. Kukulińskiego i Spółki

w Poznaniu. [5490.]

Handel spedycyjny, komisyjny i ineasso
------------ Mauryeeao Eichborna i Sp.,
Znaczny wybór jednpsbt znajduje się teraz ^¡e|'feje garbary 27 w domu Loewinsohna.

Futro niedźwiedzie broniowe 
(Iiabelle) są Unio do sprzedania. Wiadom. 
u portyera tazsru. _____ [5926]

(5305)

csarnych. wyrobôtv 
wełnianych na suknie, pa- 
letotóm, pokryć na fu­
ira, firanek, kobiercy, 
serwet i pokryć na me-
ble poleca

K. Żupański.
(5981). Ulica Sowa.

^Handel spedvevinv 
Mauryc. Cłias]$

w Inowrocławiu
przyjmuje transporta towarowe i uie|, 
wszystkie strony przy akuratnem wyj 
niu. Towary przyjmują się taki/ 
składy.

Jó

IneiL,so

15!
i «ier'

IW Pierwsze jaj
rozmarynowe i

je «

Wystawa płodów rolniczych
w Dolsku

włościańsko- rolniczego
dnia 20 b. m.

a dnia następnego orka o nadgrody; 
o jak najliczniejszy udział uprasza

ZARZĄD.

Kółka,

schans, jako też n 
rodzenki na gałąź 
z Malagi, marok 
tyle i francuskie śl 
ki Katarzynki otrzvnj^

A. '
[5960].

[5942]

Szanownśj publiczności pozwalam sobie donieść niniejszćm uniżenie, 
szym placu pod firmą

na tutsj-

S.
Wodna ulica
handel płótna i

w. S-herek,
Vo. 7, na B piętrze 
towarów łokciowych Ue
»wyborowej jakości sprzedawać

Dobre i tanie
Pozwalam sobie zwrócić uwagę 

znaczny skład papierosów, które 
en gros i.en detail. Ceny niektóry^ 
tunków są następujące: 1) TUiljh 
fort 25 sztuk 4 sgr., 100 za 15 sojL 
za 2 tal. 5 sgr. 2; Turc furt6.' 
canon (nadzwyczaj ulubione) 25—5 t4’ 
¡00—20 sgr. 500 sztuk 3 tal. 3) Su|ie*n 
doux (cie k e dla dam) 25 sztuk ; ir. L 
100 25 sgr. 4) S’Iici-csby très i pcoż 
Itakże cienkie] 100 za 17'/, sgr. o\nia 
t”go polecam tytunśe turechic: r 
Xuaven fort funt to sgr., SaJ'5 ' 
fort [bardzo dobry do robienia papiet, [lig 
funt 25 sgr., Sułtan doux [lekki sinis 
der przyjemny] 2'/, tal funt Sprzedaj ,.łu, 
z drugiej daję tak dogodne warunki,/

papiers
cić uwagę n

bar-
stne
P®

otworzyłem
zakupna jestem w stanie towary 
nadzwyczajnie tanich cenach.'

Skład mój przestawia bardzo obfity wybór płótna, powłók, szyrtyn- 
<ów, stołowizny, barchanów, materyi negliżowych, kamlotów, 
hustres, Warps, flaeteii, tybetów, dyflów, perkallkdw itd. a usil­
nie starać się o to będą abym przez tanie ceny i rzetelną usługę zjednał sobie zaufa­
nie szanownej bardzo publiczności; prosząc zaś o łaskawe kupowanie u mnie, pozostaję 
z uszanowaniem (59581. uniżonym[5958]. uniżonym

S. W. Scherek.

Obwieszczenie.
Ogłaszamy’ niniejszem, że p. Haról Picper w Dreźnie nie jest już w służbie 

naszój, że żadnych z firmą nasią nie ma stósunków i że nic jest w stanie sprzedawać 
fabrykatów naszich. — Równocześnie prosimy naszych szanownych odbiorców, aby wszy­
stkie zlecenia dla nas oddawali panu

H. Hlimbert, Nowa Świdnicka ul. 6, Wrocław,
ponieważ tylko za fabrykat przez niego sprzedany przyjmujemy gwarancyą. [5914].

iarsbśl Sons1
Łimd-Gainsborough.

irancyą.
Sp.

5

Suknie gotowe długie i krótkie od 8 tal., oraz 
jedwabne i wełniane pokrycia na futra poleca

F. Bogusławski.[5941],

Wysokićj szlachcie i szanownćj publiczności donoszę niniejszćtn uniżenie,
że dzisiaj otworzyłem przy Wilbelmowsbim placu Mo. 10,

cukiernią ’ "naprzeciw teatru miejskiego cukiernią; pod firmą

R. Neugebauer,
Prosząc o łaskaweu-obiecując zarazem najrzetelniejszy i najskorszą usługę, 

odwiedzanie mnie polecam się łaskawej życzliwości.
Poznań, dnia 45 października 1867. Uniżony

Rudolf Neugebauer.
NB. Liwerant nadworny p. Jan IloiT, Nowa Wilheltnowska ul. 1 

w Berlinie, poruczył mi skład swych wyrobów słodowych, który równocześnie 
jak najusilniej polecam. ’ (5845).

RYKÓW
w owczarni zarodowej w [5943].

Międzychodzie p, Śremem
rozpocznie sie

«IsBia S2 bm.f

Sprz ell?Uy k ó w

w Dzięczynie p. Bojanowem
rozpoczyna się dnia B5 października. Sprzedanych bę­
dzie: 150 Negretów i 30 tryków dających czesankę.

B. Goeppner.[5861].

Sprzedaż tryków
w zarodowéi owczarni w SsilldOWlC

potl Żerkowem, w powiecie wrzesińskim, rozpoczyna się z dniem IO października. 1598011 Dominium Smiełowo.
Właściciele: Mieczygłw Waligórski i 8p. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaehą w Poznaniu.

z drugiej daję tak dogodne warunki, j , 
niektórych gstpnkach mają przeszło | ai’"( 
rabatu, albowieńi trzymając się zasady ZieB 
bny zysk, ale częsty, zadowalniam sięj aio? 
małym zarobkiem. Dobrych cygar dli 0 p 
czmarzy i oberżystów dostarczam cdi . 
30 tal. i drożćj za 1000. [59iLSt

Adres: J. Chociszewsiiii(f
Chełmno. :Culm W.

Ogłoszenia gospodarskie ¿¿lik

Rządzeń dóbr, Polak, wołaj odf 
skowości, poszukuje umieszczenia w i 
stwie lub Królestwie. Bliższa wiad. P#«
poste restante pod lit, p. o. [59)31

Ekonom, Polak biegły w swoim zawojał
idfposiadający dobre świadectwa, szuka pod,, 

szczenią. Bliższa wiadomość p. adres, g. 
10. Śmigiel. [5951®Pisarz gospodarczy,
żenny, z dobrćm świadectwem, znaji 
natychmiast umieszczenie z prżyzwi v 
pensyą w Załachowie pod Łabiszyn,' 
(5871). 15 Gąsiorowsfet

lowó
! ry ch

:e.
,czi

rem
Pisarz gospodarczy poszu ipśt

zaraz miejsca. Bliższa wiadom. 0.
poste restante Kościan. [5!

Łjri
92 ju

Wieś wraz z iolwarkieu
og

uje
W

obejmująca około 1500 morgów dobrej 
mi pod żyto, a przytem ¡80 morgów łilktór 
torfu, z dość dobiemi budynkami, milęw^rź 
żwirówki oddalona, jest do ś-rzedania ni 1..1 
nią cenę 35 tal. za mórg pr v zalij , 
15,000 tal. ‘ iPodt

Bliższych szczegółów dowiedzieć się izówi 
żna u kupca pana ' Sjąp

Natana Bernsteina w Poznamkii
Piaskowa ulica 2. [-9!ń

ninożZamówienia na trzcinę 
gorocznego sprzętu przyjmuje ui

Zarząd gospodarez?*'
w Międzychodzie pod Śremei, 

pic 
ritan

[5944J.

•’150 niadóf!s p
[i oj i

zdatnych do chowu poszukuje 
Kł głowo przez Terespol. [59^Bskt

Dominium Źaje- 
zierze pod Wrze­
śnią potrzebuje 10G
do chowu.

¡i ¡
ów
wz
tar

»
OS] U916J.

owiec

Dominium t591
Wielka Łęka pod Fonie#* 
ma na sprzedaż 300 skopiło i,
i 300 maciór do chpwM

Dnia 17 października bę- 
„ _ e po wystawie klaczy wło- 
11 ściańskich wspólny obiad 
W w hotelu Kasprzyckiego
fe w Wrześni

ip
dla

yckiego 
członków i

nieczłonków Towarz. rolni­
czego średzko - wrzesińsko- 
gnieźnieńskiego. (5913).

IiQtomski.

Teatr miejski w Poznaniu
W czwartek, dnia 10 października. 

MWeiberfeiud, komedya w 1 akci 
deryka Benedix.

Petem Die JEhestłfterf u, kroto 
w 2 aktach z francuskiego przez A. 
tera.

Na zakończenie: 1733 tal. 8S1/, 
krotociiwila ze śpiewami w 1 akc e 
francuskiego przez E. Jacobsona 
A Langa.

(5969J Dyrekcja.

czé
•SW

-
CYRK

S. RlamenfeK w
Dziś wielkie nadzwy®4 Ba

przedstawieni w
wyższój sztuki jeżdżenia, drssury koni, Í Pt 
nastyki, pantomimiki i taócy baletowy®*, 5C

[5972], W{

Bil
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